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ce, które tych dni zaszło w Petersburgu dowodzi, jak rząd 
-jjlii pilnćm okiem śledzi nietylko rosyjską, ale ¡zagraniczną 
,ę. Petersburgska inspirowana Deutsche Zeitung 
¡J kilku dniami podała wzmiankę, w którćj prosi dzienniki 
»aniczne, aby cytując jćj napis, ściśle go oznaczano, a mia- 
icie zastrzega się przeciw twierdzeniu Posener Ztg. 
)by ona, Petersburgska, ogłosiła artykuł, w którym po- 
iziauo, że Polska może się tylko rozszerzyć w kierunku, 
ry nie leży ku wschodowi. Otóż czytamy w berlińskiej Na- 
nil Zeitung, że na mocy mylnego cytatu Posener 
tung. z Berlina zaniesiono skargę do ministerstwa rosyj- 
goprzeciwko petersburgskićj Deutsche Zeitung. Re
tora tćjże gazety niebawem zacytowano, ale się uniewinnił, 
;źm całe zajście ogłosił. Tymczasem artykuł, którego źró- 
PosenerZtg. miała mylnie przytoczyć, a który miał 

[wodować niespodziankę niemiłą w Berlinie, czytać można 
irzędowym warszawskim Dzienniku Po wszechnym, 
ze 60. W formie korespondencyi datowanćj „z nad gra- 
galicyjskićj,“ w niespełna dwa tygodnie po ogłoszeniu 

«oblężenia w Galicyi, które tak esencyonalną Rosyi wyrzą- 
to przysługę z uszczerbkiem moralnego kredytu austryackie- 

godnćrn zaiste podziwieDia dla wschodniego sąsiada pc- 
keniem własnych interesów, w formie zatćm koreBponden- 

li urzędowy rosyjski Dzień ni k Powszechny, wspomniaw- 
mimochodem, że stan oblężenia w Galicyi „postępuje 

przyzwyczajając mieszkańców do środków represyj- 
przechodzi do artykułu alarmującego Mor ni ng Posta 

artwychwstaniu śgo. przymierza. Korespondent rzekomy
'iadcza, że „wie z dziejów i z zastanowienia się nad stosun- 
iimocarstw europejskich i nad położeniem Rosyi, że osta

ła niema potrzeby wiązać sobie rąk układami 
tustryą i Prusami.“ Po wycieczkach, w dzienniku rżą
cym co najmnićj nierozważnych, przeciw Polakom, stara się
Respondent dowieść, że Królestwo Kongresowe, odłączając się 
¡Rosyi straciłoby, nie zyskało. Kwestyą territoryalnego sto
ika na Wschód gdyby rozstrzygano głosowaniem, powiada 
respondent urzędowego rosyjskiego dziennika, wtedy Ruś 

-la będzie wołała należeć do Rosyi. Naturalnie wolno to 
brdzić urzędowym piórom rosyjskim; nie przybędzie przez 
mdeizi rosyjskiemu sympatyi ani jednego z Rusinów, któ- 
fh skargę wymowną a tak gorżką na rząd rosyjski, przesłaną 
Mirowskiego S ło w a, przypomną sobie czytelnicy Dzien- 
fta Poznańskiego. O Litwie jakoś całkiem korespon- 
it urzędowy zapomniał. Ale nie o to idzie, a niebawem szy- 

z miecha wychodzą, w ustępie który tu wypisujem do
lanie:

„Księgi Sybilli państwa rosyjskiego jeszcze nie 
zamknięte. Państwa tak wielkie i tak dziewiczych sił 
jeszcze jak Rosya, mają długą przyszłość i wielkie 
przeznaczenie. Gdyby można mieć nadzieję, że kiedyś 
dzisiejszego Królestwa Polskiego granice zostaną roz
szerzone, toć jest oczywistą, że w przeci wnym 
Wschodowi kierunku, wszakże pod warunkiem 
niezbędnym szczerego z Rosyą pojednania się."

Wszakże jasna tu myśl rosyjskiego rządu? A nie jest to,
1 mógłby kto mniemać, fantazya korespondencka, którćj zre- 
¡ł w żadnćm piśmie pod cenzurą rosyjską wychodzącćm bu- 
I swobodnie nie wolno. Jestto korespondencya dziennika 
^dowego, który ma wyobrażać i wyobraża myśl rządu rosyj- 
■ego, i by snadź ktoś tam nie pomyślał, że może przez niedo- 
r redakcyi tego rodzaju zachętki się wśliznęły, korespondent 
• kilku wierszach przeprasza redakcyą temi słowy: „Rozpi- 
«m się niehamując pióra względami na zakres Dzien
na,“ a redakcya zrobiwszy odsyłacz, odpowiada wprzypisku: 

„Taka korespondencya nigdy nie może być nad za
kres Dziennik a.“ 

tzJwiście więc obojętna, czy artykuł wypłynął z pióra re-
czy był przysłany ,,z nad granicy galicyjskićj“, czy 

wfa namiestnika lub z ministerstwa petersburgskiego. Po- 
°]eniy zresztą iż taki artykuł może zwrócić na siebie uwagę 
Berlinie.

Co do owśj niewinnie posądzonćj petersburgskićj Deut- 
'.“e Zeitung, korespondent berlińskićj National Ztg.

świadectwo „że się zawsze zachowywała poprawnie 
pensie specyficzno-pruskim, że potępiała gwałtownie polskie 
“•eciw Rosyi powstanie, także zawdy się pokazywała nieprzyja- 
ł włoskim usiłowaniom do zlania się w jedność, i jedynie 
Trewie księstw Zaelbiańskich puszcza się prądem liberal- 

tak właśnie daleko, jak jśj się pozwala.“ Petersburgska 
ch e Zeitung cieszy się nadto inspiracyami z biur ro

lnego ministerstwa, i uchodzi niemal za urzędową ro- 
■ gazetę. Na którymże z dwóch stołków ona siedzi wła- 
^le? Czy tćż może wzięła sobie za wzór pewnego ajenta 

'^cego interes zyskowny na dwie ręce w Berlinie podczas
Jny krymskićj ?

~~. Zaledwie stan oblężenia ogłoszony usłużnie w Galicyi
°‘ił Rosyi polskićm przeciwko nićj powstaniem związanćj
[ wolnićj odetchnąć, aliści już jak polip wyciąga ramiona, 

sobie sparzyła sięgając po Róg Złoty przed laty dziesię- 
Rząd rosyjski już znowu ma groźby gotowe dla Multan 

[ł.°szy, którędy idzie droga do Carogrodu. Wysłał on bar- 
¡lerP^. i surową notę do księcia Kuzy, w którćj oskarża 
'a ministrów Kogolniczana o protegowanie wychodźców, 
dających w Rumunii, a nieprzyjaznych Moskwie. Ro

syjskie stronnictwo w sejmie rumuńskim, na jego czele poseł 
Dekan, wniosło nawet równocześnie w sejmie, ażeby uchwalić 
z tego powodu votum nieufności dla ministerstwa, ale kiedy 
przyszła kolćj na wniosek, siedmiu jedynie posłów poparło De- 
kana. Wniosek więc nawet nie przyszedł pod głosowanie. 
Przekonało to konsulów mocarstw zagranicznych, że minister
stwo obecne silnie stoi, i że gdyby je chciano obalić, przyszlo- 
by zapewne do rewolucyi. Mimo to może sprawa wychodźców 
sprowadzić powikłania, bo tak Rosya, jak Austrya okiem fra- 
sowliwćm się przyglądają pobytowi wychodźców w Rumunii, 
podejrzywając ich o zamiar wkroczenia na Siedmiogród i przez 
Bessarabią na Podole. Rosya już podobno dała do zrozumie
nia, że gotowa zajęciem Rumunii zabezpieczyć się od napadów. 
Czy wychodźcy przebywać będą w Rumunii, czynie, tyle pewna, 
że prędzćj czy póżnićj, byle pora była stósowna, Rosya znaj
dzie powód czy taki czy owaki do wkroczenia, bo jakkolwiek 
nie zawsze zaraz zabiera tam, gdzie wkracza, przecież częste 
wkraczanie zabór ułatwia. Wprawdzie traktat paryski zabra
nia bez zgodnego porozumienia się z innemi kontrahentami 
wkraczać któremukolwiek mocarstwu do Rumunii, ale czćmże 
traktaty dla Rosyi? W tćm jedynie dla nićj pytanie, Kiedy je 
złamać. Że dziś jednak Rosya nie wkroczy, to pewna, chyba 
gdyby jćj samćj na, tćm zależało by przyśpieszyć wypadki, które 
organa jćj urzędowe na ten rok już zapowiadają, a które, gdy
by przyszły, mogłyby rozbić ogrom jćj państwa, jak po śmierci 
Aleksandra Wielkiego rozbiła się skowana podbojem monar
chia, obejmująca pół świata w onczas znanego.

— Gdy po bitwie nieszczęsnćj na Białćj Górze, dnia 8go 
listopada r. 1620 za okrutnego Ferdynanda II wytępiono całą 
ludność czeską wykształconą lub rozgoniono po świecie (wielu 
z nich znalazło podonczas schronienie w Rzplitćj Polskićj, zwła
szcza prześladowanych innowierców), zaczęto burzyć systema
tycznie a wściekle wszystkie prawa i wolności czeskiego narodu, 
język czeski, czeski obyczaj, martwe nawet świetnćj przeszłości 
pomniki poświęcając zagładzie. Poniemczono gwałtem zachodni 
kraj i miasta, popalono książki i już się zdawało, że niemasz 
narodu czeskiego. Kiedy Dobrowski pisał w końcu zeszłego wieku 
gramatykę języka czeskiego, uważał za potrzebne oświadczyć 
wyraźnie, iż to język ludu prostego, który on bada, zanim zu
pełnie zaginie, iż ani przez myśl niemożna przypuścić, że tym 
językiem kiedykolwiek znów mówić będą klasy wykształcone. 
A jednak dzisiaj miasta czeskie mówią znowu po czesku, po ba
daniach filollogicznych i archeologicznych rozbudziło się życie 
narodowe, Złota Praga jest znowu miastem czeskićm, na wybo
rach publicznych szczupłe zrazu stronnictwo czeskie coraz wię- 
cćj rośnie w siłę, oświata narodowa przenika w głąb’ ludu, 
klasy wykształcone coraz więcćj w sobie wyrabiają poczucia na
rodowego. Ale poczucie to do czasów najnowszych było tylko 
niejako abstrakcyą; od lat trzech dopiero, z zaprowadzeniem 
form konstytucyjnych w państwie rakuskićm, narodowość czeska 
wstąpiła w życie polityczne. Życie to, wątłe jeszcze, z dnia na 
dzień mężnieje, a z prawa przyrodzonego, przebieg cały meta
morfozy ducha czeskiego rozważywszy, śmiało wróżyć mu można, 
że mężnieć będzie. Jak dzisiejsze swe położenie i cele oceniają 
sami Czechowie, poznać może czytelnik z najświeższego arty
kułu pisma czeskiego, które lat cztery istniejąc wytrwale jest 
wyrazem kierunku czeskiego narodowego, podczas gdy świeżo 
założony Naród, organ p.Palackiego, reprezentuje epokę roz
woju ducha czeskiego, zamkniętą już przed trzema laty. Otóż 
Narodni Listy pod napisem „Charakter czeskiego narodu“ 
temi słowy się odzywają:

„Talent kształci się na ustroni, charakter w wirze świata.“ 
Słowo to zawołanego poety mogące się zaiste zastósować nie 
tylko do osób, ale i do całych narodów, przychodzi nam wła
śnie na myśl, rozważającym obecne położenie polityczne na
szego narodu czeskiego.

Położenie nasze, niechcićjmy tego taić przed sobą sa
mymi, nie jest świetne, przynajmnićj nie tak! świetne, jakby 
tego mógł życzyć gorący syn ojczyzny, co się nie wstydzi 
swój nadziei w lepszą przyszłość czeskiego narodu, jakoby mar
nych snów i mrzonek.

Zowią nas, albo raczćj zowiemy się sami, „najwięcćj 
oświeconym z narodów słowiańskich,“ i rzeczywiście, kto 
z naszemi wewnętrznemi stosunkami jest obeznany, nie może 
nam zaprzeczyć, że w czasie jak najwięcćj niepomyślnym 
wszystkiemu, w oświecie literackićj nie małośmy postąpili. 
Za czasów najsilniejszego absolutyzmu szerzył się pomału, 
a w części potajemnie narodowy nasz język do najgłębszych 
warstw ludu, na zasadzie studyów językowych i historycznych 
poznaliśmy, że nie jesteśmy sami na świecie, że tu i tam 
miliony spółplemieńców naszych słowiańskich czują i cierpią 
porówno z nami i z radością nietajoną śledzą każde drgnienie 
nasze ku świeższemu narodowemu życiu. W skrytości wzra
stały i oświecały się u nas talenta, które nie bez dumy zo
wiemy cichemi geniuszami.

Może nie ma narodu w Europie, któryby się w tak cia
snych stosunkach, w tak nieprzyjaznych okolicznościach, w tak 
smutnćm materyaloćm położeniu mógł poszczycić tak dobrą, 
tak rozlegle w lud wnikającą literaturą, tak żelazną pilnością, 
a tak silnym powiedzmy konserwatyzmem, w zachowaniu na
rodowych pamiątek. Głębokie zaiste zdolności skryte są w lu
dzie tym, któżby śmiał wątpić? Naród czeski jest narodem 
talentów, których głęboki spokój a cicha skrytość zapruszo- 
nych księgozbiorów wcale nie udusiły, ale którym one dopo
mogły tylko do większćj jasności i sławy.

A wszakże, gdzież są tego następstwa na polu czysto po- 
litycznćm, na polu publicznego światowego żywota? Nie mo
żna zaprzeczyć, że tu zostaliśmy nieporównanie w tyle. Ta
lenta nasze, duchy niejako z krwi ludu naszego wykwitłe, 
bądź służyły za nędzne podnoża ogromnćj maszyneryi biuro- 
kratycznćj, obrzydzając u innych narodów drogie imię Czechów, 
bądź za cudzy grosz i pod cudzą firmą dźwięki gędźby czeskićj 
roznosiły po dalekich i odległych krainach, bądź, i to jest jesz
cze najlepsze, za cierpką cenę głodu i nędzy i dwuznacznćj 
litości pisały popularnym stylem dla ludu. Nasza inteligen
cja, te „bystre głowy" ze wsi i schludnych miasteczek praco
wały bądź mimowoli, bądź nieświadomo, bądź z musu przeciw 
własnemu narodowi swojemu, służąc za narzędzie duchownćj 
i politycznćj reakcyi.

Trzy lata już upłynęły od tego czasu, kiedy wystąpiliśmy 
ze swój „ustroni“ literackićj na pole działania politycznego, 
a wszakże któż zaprzeczy, że w tym czasie nie wieleśmy 
postąpili paprzód. Kiedy imię innych liczbą mniejszych 
a przeszłością swą nieznaczniejszych narodów sprawia rozgłos 
po Europie, budząc zamiarami i czynami swojemi sympaty
czny odgłos i uniesienie w sercach narodów wielkich i oświe
conych, tu nas mieszkających w sercu Europy na bardzo wa- 
żnćm tćm stanowisku między życiem zachodnićm a wscho- 
dnićm,między życiem pólnocnćm a południowćm, uważa mało 
kto, a jeżeli uważa, więc wydaje o nas sąd nieprawdziwy i po- 
mięszany.

Nasza historya jest pełna sławy i pełna utrapienia, 
a wszak nie wielom którzy mają głos najważniejszy w Europie, 
jestj znana. Prawimy sami o sobie, że wycierpieliśmy więcćj, 
niż nawet Polacy, a wszak pomniki cierpienia tego stoją mchem 
porosłe na zapadłych cmentarzach, kiedy rany Polski ubogićj 
jeszcze po dziewięćdziesięciu latach wiecznie młodą krwią 
cieką. Na sejmie tego kraju, który drogą ojczyzną naszą się 
zowie, a który niegdyś sławnćm zwał się królestwem, two
rzymy małą mniejszość i z małemi nsjętemi pisemkami ga
damy bez skutku o prawach korony świętego Wacława.

Jużci prawda, wielka wina leży w niepomyślnych okoli
cznościach zewnętrznych, ale kęs winy leży zaiste także w nas 
samych. Zbywa nam trochę na prędkićj a cierpkićj krwi, 
zbywa nam trochę na rzutkości, a lud Żyżki i Taborytów 
zowie się z naiwną lubością „narodem gołębim“. Mamy do
statek talentów, a niemamy zarówno zbytku politycznego 
charakteru i wybitnych narodowych znamion.

Ale nie w błogosławionej skrytości, nie w cichości i spo
koju rozwija się charakter narodu, na to potrzeba wiru 
światowego. Nam należy przywykać do burzy, w parnym 
skwarze- publicznego żywota politycznego należy się mężnieć, 
należy niebezpieczeństwu, niechaj ono grozi czy ztąd czy 
z owąd, zaglądać prosto w oczy, bez strachu, zawdy w pewnćj 
a niezłomnćj nadziei koniecznego zwycięstwa.

A przecie jest u nas ludzi dość i dość, którzy nieustannie 
się spodziewają, że w miłćj wygodzie niejako w rękawiczkach 
można zrywać drogie a smaczne owoce politycznćj i socyalnćj 
swobody i narodowego postępu, wielu jest zwolenników tanićj 
i ciasnćj „praktyczności“, którzy każde mężniejsze i śmiałe słowo 
mają za polityczny nierozum i niedojrzałość, u których każdy 
gorętszy zapał dla idei, bez którego nigdy a nigdy nic wiel
kiego się niedokazało, uchodzi za zamysły rewolucyjne. Oni 
nie lękają się ani niebezpieczeństwa reakcyi, ani niebezpie
czeństwa zamieszek wojennych, dla nich jedno i drugie ucho
dzi za niemożliwość; świat przed ich politycznym wzrokiem 
spoczywa wiecznie nieporuszony pomiędzy dwoma biegunami, 
a słowo „postęp“ w ich politycznćm przekonaniu jest czystym 
frazesem, lub co najwięcćj hasłem paradnćm, wyszywanćm 
złotem na wstęgach i proporcach.

Nie myślimy nikogo skrycie obwiniać, winimy tutaj ducha 
całćj tćj epoki, który dążył wzorem czysto niemieckim tylko 
ku teoretycznćj oświecie i uczoności jałowćj. I ta epoka 
była na swojćm miejscu, była ona nawet środkiem koniecznym 
do torowania drogi ku naszemu polityczemu bytowi, ule epoka 
ta już minęła, i potrzeba, aby minęła. Potrzeba nam ta
lentów politycznych i pewnych politycznych charakterów, a ku 
wynalezieniu ich powinno zmierzać głównie nasze działanie 
narodowe i pedagogiczne.

Czasy nasze są czasy; burzliwe tylko ślepy może tego nie 
widzieć. Długiego i trwałego p o k oj u w Europie spodziewać 
się zaiste nie można: jeźli on nie jest jeszcze zamącony dziś, 
może być zamącony jutro, pojutrze.

My w tćm nic nie poradzim, a tego co nastąpi, ani nie 
przyśpieszymy, ani nie powstrzymamy; a więc po co naszemu 
ludowi wrażać te tak szkodliwe nadzieje o nieczynnćj a wygo- 
dnćj przyszłości? Raczćj sposobić się a starać nam się wczas, 
abyśmy nadchodzącą burzą zdrowi, jeźli można zdrowsi, prze
trwali.

NPan raczył mianować asesora sądowego Gothilfa Na- 
tanaela Bernharda Simona w Bydgoszczy audytorem 
wojskowym.

X Berlin, 8 kwietnia. Nordd. A lig. Ztg. skarży się 
mocno na pisma angielskie pozwalające sobie wycieczek z po
wodu bomkardowania Sonderburga. Bombardowania te intre- 
dukowano w sposób bardzo ochraniający (in sehr schonender 
Weise), powiada Nordd. Allg. Ztg. i wytyka Anglikom, że
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jeszcze niedawno temu zapąytnioli a humorem prawdziwie roz
czulającym, jako miasto Kagąąiraę bombardowano „ostrożnie 
i dyskretnie.4"

Bromb. Patr. Ztg p:s’e, j koby .pa koefe/encyi poznsń- 
tk:éj odbytéj pod pre»ydehcyą ministra spraw wewnętrznych, 
c kazało się .,prz«k manie o potrzebie, że ręce niższych urzę
dników wykonawczych po winny być wzmocnione, aby 
Bporadjcznym zakusom powstańczymi?) mianowicie tćż 
z’tamtéj strony granicy (I!) o ile na'tutejsze stosunki 
oddziaływają, szybko i stanowczo zapobiedz.“

Staats Anz. zawiera list gończy za p. Franciszkiem 
Budziszewskim z Grąbkowa, w Krobs-kićm- Ścigany jest o po
dejrzenie zdradv stanu.

Z pola walki duńskiego donoszą, że drugi przykop już go
towy. Dla tych czytelników, którzy może nie wiedzą co to jest 
przykop, nadmieniam, iż przykop czyli paralela, jest to rów 
szeroki i głęboki , ziemia z niego wy rzuci się od strony nie
przyjaciela i tym sposobem tworzy się wał. W rowie buduje 
się baterye z mocnemi przedpierśaiami, a gdzie potrzeba, wy- 
rzyna się strzelnice; na bateryach buduje się pomosty dla dział, 
osłonione przy wołkami czyli trawersami. Wrzeszcie w bate
ryach urządza’ się lochy ptkryte belkowi i ziemią dla artyle- 
rzystów, a pobocz i w tyle bateryi urządzają się lochy osobne 
na magazyny prochu i pocLków, pokryte i sabespieczone od 
bomb belkami, chróstem i ziemią. Przykop zwyczajnie urządza 
się przez dwie, noce, urządzenie bateryi potrzebuje przynaj- 
mniéj noc jednę, a uzbrojenie jé.i, to jest zatoczenie dział, także 
noc jednę.

Dąbrówna (Gilgenburg), 6 kwietnia. Danz. Ztg. do
nosi, iż w nocy z 5 na 6 bm. przechodził znowu z powiatu lu
bawskiego bardzo silny oddział ochotników polskich złożony 
z kilkuset piechoty, jazdy i wielu wozów z bagażami, a prze
prawiwszy się w bród przez rzeczkę Weller, udał się daléj 
przez powiat nidborski, zdążając lasami nakżącemi do Wiel- 
k ego Koszla i Tantscbken do granicy. Mosty, poniżej brodu, 
którędy przeszli ochotnicy obsadzone były wojskiem, którego 
czujność zdołano wten sposób omyl ć.

— O potyczce stoczonéj pod Przełękiem dnia 31 zm. nad 
rzeką Działdówką, w któréj wedle korespondencyi ztamtąd do 
Dzień. Pozn. padło ze strony polskiéj jeden zabity z potrza
skaną głową i wielu ranami w piersi, i kilku rannych, którzy 
porzuceni przez wojsko pruskie bez żadnó; opieki na drodze 
i opatrzeni przez włościan wsi Przełęk późaićj przewiezieni zo
stali do D dałdowa, twierdzi korespondent do Pos n. Ztg., iż 
zginęło 16 ochotników, a 33 taniono, z czego wywodzi nowy 
dowód doskonałości broni igłowój pruskiego wojska. Jakkol
wiek ogień żwawy szedł ze strony ochotników, nikt przecież, 
wedle doniesień Posn. Ztg. nie był nawet rannym z żołnierzy 
pruskich, co niezupełnie się zgadza z wiadomością podaną 
w korespondencyi Dz Pozn. zDóiałdowskiego, która opiewa 
o jedoym ciężko rannym, czy tćż zabitym, o kilku rannych 
szeregowcach, o rotmistrzu rannym w ucho i koniu zabitym 
pod jakimś kapitanem pruskim. W każdym razie porażki 
ochotników nie musíala być tak znaczną, jak ją korespondent 
do Posn. Ztg. opisuje, gdyż jak wiadomo oddział przeszedł 
granicę i udał się w głąb Płockiego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 7 kwietnia. Mówią tutaj o niesnaskach, ja

kie znowu wybuchły między najwyższymi dygnitarzami moskie- 
wsk mi. Na jedném z ostatnich posiedzeń rady administracyj
ni miało przyjść do żwa«ćj sprzeczki między Bergiem a księ
ciem Czerkłśkim. Pierwszy urażony podobno, iż ukazy 
uwłaszczające włościan zupełnie bez jego współudziału zo3tały 
wypracowane, stara się przy każdćj sposobności wytykać po
pełnione w nith iłjdy, podczas gdy książę jako teoretyk ob- 
staje przy swojćm i neuwzględniaiąc położeuia stosunków 
kraju, którego nie zna, ślepo dział, ć pragnie wedle wskazó
wek otrzymanych w Petersburgu. Tenże książę posuwając 
coraz dalćj zamiar zmoskwñ z mia wszystkiego co polskie, na
kazał nietylko podawać sobie wa/ellce raporta w języku mo
skiewskim i rozciągną! rozkaz ten do wszystkich urzędów zale
żnych od komisyi spr «w wewnętrznych, ale co więcćj przesłał 
radzie administracyjućj ttkże po moskiewsku zredagowane 
sprawozdanie. Rada zwróciła przecież ks-igciu pismo jego z za
strzeżeniem, że niewolno mu wprowadzać w sprawach rządo
wych innego jęzvka, jak ten, którego dotąd prawnie używają. 
Czerkaski upiera się znowu przy swojem, dowodząc, że otrzy
mał wprost od cara r< zkazy i wedle nich postępuje.

Tymczasem gwałty i bezprawia idą swoim trybem, cyta
dela i Pawiak przepełnione więźniami, między którymi dużo 
kobiet n&wet ciężarnych się znajduje, transporta odchodzą re
gularnie na Ś?bir z wygnańcami, egzekucje mnożą się po 
kraju kontrybucye wyniszczają ostatnie zasoby pieniężne 
a mimo to Moskwa nie m< że przygnieść narodowego ruchu, 
który wciąż istnieje i wytrwale dąży do celu.

Podatek koszerny od mięsa, który z rozkazu Berga miał 
być zaprowadzonym świeżo od 1 bm., zost ł rzeczywiście znie
siony lecz tylko pozornie. W Petersburgu nie dobrzo przy
jęto postanowienie przywrócenia tego podatku, uznawszy za 
konieczne nie uchodzić w oczach cywilizowanego świata za 
prześladowców Żydów, zwłaszcza, że Żydzi stanowią pewien 
rodzaj potęgi, z którą się liczyć należy. Zmieni się więc tytuł 
opłaty koszernćj, lecz kwota mająca Wypłynąć z tego podatku 
ściągniętą będzie na icnćj drodze. I tak z nakazu carskiego 
ściągniętą ma bvć z mieszkań1 ów starozakonnych Wats-awy 
tymczasowo jedna trzecia część funduszu potrzebnego i.a po
krycie niektórych wydatków gminy, w ilości 25 427% rubli. 
Rozporządzenie w tym względzie wydane pod d. 31 marca nie 
mów:, kiedy dalsze dwie trzecie części od tćj calćj n> leżytj»ści 
obliczonćj na rubli 76,283 ściągcięiemi 1 yć mają. Jeat to za- 
tćm pewien rodzaj nowćj kontrybucji.

Z prowincyi nadchodzą liczne d »niesienia o gwałtach mo
skiewskich naczeln ków wojennych. I tak w Płocku zassła 
następująca niedawno temu scena. Siaroz,» k nni tamtej J, 
którzy wzdragali się dotą l podpisać wiernopoddańczego adiesu 
do cara, zostali z powodu znalezionego resp. podrzuconego

sztyletu na cmentarzu żydowskim, skazani na ząpbce- 
nie 20000 rubli kontrybucji. Zagrożeni tik wysokim hara
czem udali się w prośby do jenerała Serneki,, który powtórzył 
nakaz podania adresu, puszeni w ten ?p ^b staro^akunni 
ulegli rozkaz »wi, lecz jenerał nie zadowultiiuny z « burzeniem 
zawołał, że adres sjm żadnego nie ma znaczenia, jeśli zatem 
chcą ujść zaslużonćj kary, należy zarządzić wspaniałą na cześć 
cara iluminacyą i odprawić uroczyste w bóżnicy nabożeństwo. 
Wieczorem jaśniało więc miasto rzęsistćm światłem a naza
jutrz zebrali się starożakonni w świątyni. W tćm wchodzi pan 
jenerał otoczon sztabem w przepysznych s/atach i tunikach 
starozakonnych, za nim maszeruje kapela woj-kowa i ude
rzywszy w bębny zaezyna wygrywać hymn moskiewski „Boże 
cara chroń.“ W zamian za takie znieważenie bóżnicy zwol
niono starożytnych z kontrybucji, wywieziono przecież kilku 
na wygnanie — dla przykładu.

W. Łęczycy zebrał naczelnik wojenny, jak donosi Scbles. 
Ztg., wszystkich urzędników cywilnych i n«kazał im zdjąć 
czapki przed defilującćm w paradzie wojskiem, późnić) zaś 
podpisać adres. Wielu, którzy odwołując się na zakaz istnie
jący podpisywania urzędoikom jakichkolwiekbądź adresów 
zbiorowych, p. naczelnik kazał uwięzić i wywieziono ich w Sy
bir — dla przykładu.

Onegdaj wyprowadzono z .cytadeli skazanego na śmierć 
więźnia pod silną eskortą i powiedziono go niewiadomo dokąd, 
aby go powiesić na prowincji — dla przykładu.

Od wczoraj pozwolono od godziny 11 chodzić po mieście 
z latarkami, które winny być zapalone z nastaniem zmierzchu. 
Aby zatem nie uledz karze wielu już o godzinie 5 z południa

! chodzi po ulicach ze światłem w ręku.
Ogłoś enie komisyi oświecenia publicznego podpisane 

i przez ostatnie podpory dawnego systemu pp. Zygmunta Wie- 
i lopolskiego i Rodryki Potot kiego zawiadamia, że studenci 
i szkoły głównćj „z najwyższego zezwolenia“ winni od dna 14 
i bm. zaopatrzyć się w przepisane mundury. Jest to ref orma, za 
i którą podobno i p. margrabia w swoim czasie wzdychał.

Na drodze żelaznćj warsmwsko-petersburgskićj zamówiły 
władze workowe moskiewskie na przyszłe tygodnie 70 pocią
gów, z których każdy ma przywieść z głębi R/syi dotąd 1000 
sołdatów. Wedle Schles. Ztg nadchodzą codziennie ztamtąd 
do Warszawy działa ciężkiego kalibru, a przyszło ich dotąd 
już 120. W okolice Częstochowy posiano w tych dniach 9 kom
panii piechoty, ponieważ miały się świeże ukazać oddziały po
wstańcze.

Moskwa głosi, że wpadła na trop organizacji wydziału 
skarbu przy rewizyach odbytych w pałacu senatu, w ogrodzie 
Krasińskich i na ulicy Ogrodowćj. Będzie to nowa gratka dla 
upozorowania świeżśj grabieży.

W rozkazie dziennym do warszawskićj wykonawczej po
licji z dnia wczorajszego czytamy: Wskutek przedstawień 
JW. jenerałpelicmsjslra, o konieczoćj potrzebie zarządzenia 
ulepszeń w więzieniach i aresztach, tudzież zapewnienia dosta- 
tecznmjszego utrzymania fili politycznych i innych aresztan- 
tów, JW. namiestnik Królestwa rozkazać raczył na wprowa
dzenie stosownych zmian z dniem 1 (13) kwietnia r. b. jak na
stępuje: 1) Dotychczasowy wydatek na żywność dla przestęp
ców politycznych w areszcie policyjnym zostających po kopie
jek 6'/„ dziennie na każdego przeznaczony, zwiększyć do 15 
kop. a oh aresztantów wszelkich innych kategoryi do 7 */2 kop. 
dziennie. 2) Pod żadnym pozorem nie dozwalać odwie
dzać osób aresztowanych. 3) Wszelkie z dozwolenia JW. 
ffberpolicmajstra przynoszone przedmioty winny być bez ża
dnych obwijsń dla łatwiejszej rewizji. Na przypadek d star
czenia dla aresztanta czegokolwiek niedozwolonego objekt 
zabrać a winnego tego nadużycia przedstawić dla stosownego 
w miarę przewinienia ukarania. 4) Wewnątrz area tu poli
cyjnego urządzić łaźnię j arową, pralnią i kuchnią, 300 arszy
nów prycz, skład i wodociągi dla kuchni, pralni i łaźni, jeżeli 
towarzystwo wodociągowe przyj mie na siebie urządzenie rur. 
Ł^źaia i pralnia pomieszczone być mają w suterynach obok 
kuchni. 5) W miejsce naczyń drewnianych nocnych obecnie 
pod numerami znajdujących się, urządzić naczynia metalowe 
z waterklozetami trojakiego gatunku; Igo gatunku pięć sztuk, 
2 jo nśm sztuk, a 3go gatunku sztuk cztery. 6) Liczbę dl>- 
z .rców przy areszcie policyjnym powiększyć o dwóch, z płacą 
każdemu miesięcznie po r*. 20. 7) Z «prowadzić w całym me
szcie policyjnym prycze. 8) We wszystkich miejscach zamknię
tych, zamiast piasku używanego do posypywania podłóg, po
sypywać na przyszłość rąbanym drobno j «łowcem i wydatek 
na kupno takowego czerpać z funduszu etatem przeznaczonego 
na różne drobne potrzeb«; do mycia podłóg sprawić oddzielne 
szczotki albo też używać witków z łyka lub sukna. Wszystkie 
wydatki odnoszące się do aresztantów policyjnych i urządzeń 
dla tychże moją być asygnowane z f mduszu osiąganego z kar 
policyjnych, oprócz wydatków na żywienie aresztantów, które 
z funduszów kasy miejskićj pokryte być winny. Sprawunek 
potrzebnych ku temu materyalów i dokonanie robót z rozkazu 
J W. namiestnika Królestwa poruczonera zostało pułkownikowi 
Lebiedów.

a Z Augustowskiego, 27 marca. Posyłamy wam w tło- 
maczeuiu dokument uattępujący:
Wojenny naczelnik Augustowskiego oddziału w Suwałkach, 
do pełniącego obowiązki gubernatora cywilnego Augustow

skiego.
5 marca 1S61 r. No 654.

Komunikując przy niniejszćm kopią mojego rozporządze
nia do powiatowych wojennych naczelników, proszę ją podać 
do wiadomości wszystkim władzom bezpośredni> Panu podle
głym. Z-.razem wimenem nadmienić, że administracja cy
wil la dotąd jes-cze nie zeszła ze stanowiska oporu biernego 
przeciwko wszystkim środkom przed ięwziętym przez rząd 
prawy. N e-tórzy z nich pozwał ją sobie na złe tłom i czy ć 
r<>zp'>rząd'enia r ądu i podtrzymywać szkodliwe dla państwa 
idee; m jąc zaś w szczegółu' ś;i na względ le nowe totpnr/ą- 
dzeuia w kwestyi wkściańskićj wydmę, upraszam o zwrócenie 
swojćj uwagi, aoy nikt z nich nie poważył tig ich tłumaczyć aa

oby-się coś podobnego ośmielił Qtv 8ka: 
Bwieębialaplci pociągniętym 204*0 m 
chu ianvch. [j zm
podp.) Jenerałporucznik B akłan^obii

iJCU
~j Z Augustowskiego 27 marca. Nieraz zastać S

się nad tćm, jaka moża o«ć przyczyna, że niektórzy Oż
na pozór światli i ukształceni ludzie, pałają tak jejęści 
wszystkiemu co tylko polskie nienawiścią, że na tabunów 
w pomysłach i czynach, żsden człowiek nietylko w i 
ale na całćj kuli ziemskiej w naszych czasach jużbj i o! 
zdobył. Ocoż dwie są główne przyczyny tego: nai iwośc 
chowanie moskiewskie odarte z wszelk ch humanitari iar t< 
wiastków, pozbawiane wszelkich zsrodów cnót domowącćj 
fclicznych, skierowane ku nagićj realności życia - ząsł 
wrodzona mongolska drapieżność i pożądliwość mon kai1 
żog i łupiestw, niezłagodzona ani religią, która u uiebego i 
litycznym motorem tylko, ani moralnością, która końc i/J® 
obawie surowości praw, ale w tym tylko razie, jeł dwak 
stępca nie jest dość możnym, aby otwarcie naigrawsć. D 
potęgi. Montesq>eu powiedział słusznie, że najaieszo oiegt 
tea naród, który ma najwięcćj praw pisanych. Mo«)®u. 
swój Swód Zakonów, czyli kodeks praw i ustaw isk«l' 
w stosie ogromnych ksiąg, co już jasno dowodzi alt» yje 
rzeczności stawianych praw, które często zmienianej" f 
szą, albo nieposzanowania ich w miarę osobistych „ 
każdego prawodawcy.

Nic więc dziwnego, jeżeli Moskal zostawiony ;>ai, 
woli, staje się od razu dzikim zwierzem, które niezły 
mulca na swe żądze, rzuca się na ludzkość z tatą wściec 
która zdaje się urągać z nieba i piekła zarazem. WLecii 
sobie dopiero rządy sprawowane przez takie rozbLieri 
istoty. Dzikość ich di chodzi czasami do śmieszncśaj pr£ 
śmiać się godzi z ohydy lud kości, którą rząd moskie«Ac 
wnie wspiera, jak tego świeży przykład mamy na <.(¡¿¡5 
mitrjewie słynnym z balu dauego w Tykocinie,' zabiciLu 
tamże trzech ludzi, i znieważenia bydlęcego dwóch zsąty 
kobiet. Oficer ten dostał niedawno order i pieniężną; ąttt 
kacyą. d#t.

Kraj nasz dotąd wydany był na pastwę pijawkom lS(iw 
dzaju, jak naczelnicy wojenni, gubernialni, powiato«jf|t( 
jonni; komendanci placu, komeudanci źandarmeryi, ;yat 
licmajstry, p ilicmajstry, milicjanci, stanowi, prysta« 
Obecnie ustawa uwłaszczenia kmieci wywełsła nowy 
dzaj — komisje i komisarzy. Najciekawsze w tćm je!f»j' 
żaden katolik nie może należeć do składu komisyi,al[8t^ 
co się zowie kto nie jest prawosławnym, nie wolao o q,.8z| 
włościan w tćj kwestyi, szczególnie zaś wytknięci zosta 
jako ci, którym ani ust nie wolno o tćm otworzyć.

Niedawno w Suwałkach był jarmark wielkotyg- ¿y 
Będąc w tem nieście za interesami, spotkałem się z 
mymi «ficerami, którzy poprzednio kwaterowali w p0, 
stronach. Od nich słyszałem za rzecz pewną, że 
dla Augustowskiego wyznaczył komisją włościańską 
z poczthaltera, objezdezyka, celnika i dwóch oficerówt^, 
meryi — oficerowie, którzy mi o tćm opowiadali, śi9S8 
sami z tego kompletu i powtarzali: ,,Biednaja Polsz_a!“L 
Polska! i rzeczywiście biedna, bo jak mię zape wnianej 
nowie komisarze nawet języka polskiego nie znoją, aijCyt 
piero praw naszych i obyczajów, a mają stanowić o lołstyc 
dżin! Dano im pensyi po 3200 rubli rocznie, dla te£g0 
nie dali ująć się kubanami. O óż cała machina moskieLW! 
rządu na takich narzędziach się wspiera, którym sam i)a 
ufa; a to są wybrańcy jego. . ihją

Po całćj prowincji urzędnicy pochodzenia polskiej, 
podpisywać deklaracje pomysłu Berga, w których p jj4 
miją braci urzędników, którzy za świętą miłość 
głowy swe dali. Zastanawiając się bezstronnie nad ,Dje 
urzędników, litować się trzeba nad ich niedolą — Miisk ■ 
ezą ich i prześ'adują na każdym kroku, i chcą cd ni fj,}, 
przywiązania dia siebie, taka to jest loika mongolska! j 
Berg« owych deklaracji zdumiewa swą bezecną dą pa 
a Murawiew pozazdrości, że jemu samemu nie udało 
zdobyć się na coś podobnego. bi,

Słyszałem jeszcze od tychże oficerów, że Kriżai 
pomocnik Murawiew a, będąc niedawno w Suwatkai 
mowę na jakiejś moskiewskićj biesiadzie, w któićj di^ciel- 
nigdy jeszcze R isya nie była tak sławną i potężną jak pro 
ma ona jak twierdził już nietylko największego ru< 
społecznego na świecie, ale i w Gorczakowie najsłyn® 
dyplomatę czasów obecnych — w Murawiewic naj®! “a 
pod shńcem organizatora. Zapewniał dalćj, żew<jj®‘‘1 
pejskićj w tym roku nie będzie, a gdyby wybuchła, t>'l ,rz 
wystawi na swoje granice ze strony Europy 1,600000 l, 
a dział gwintowanych ma tyle, że niemi wszystkie 
tersburgu są zasłane itd. itd. iżl

gćJaki sens moralny wyciągnąć można z tćj oracyL
l»« 1.. U — nń M X r» Iw A «««ann ZW «1 fil ł ZA I CJ fl 16 ‘czna byłaby rzecz wskazywać, zabawne to usiłowań® 

pienia na duchu Moskali, którzy na sarnę wieść o w P’® 
pejskićj eglądiją s<ę na drogę prowadzącą do stepów.

Nijdawnemi czasy powieszono w Siwatkach st»f “ s 
nego Lejbę Lejbsohna, zwykle zwanego L°P 
R >ku zeszłtg i wstąp ł on jako och-dnik w s/.eregi p"’ 
i odznaczył się energią i męztwera, roztropność ą1 f 
ścią zarazem. Przeznaczmy następnie do żandarmi /* 
dowój w stopniu wachmistrza, w końcu wpadl wręc« 
skie, i zmusz my był przez nich d i pełnieniu obowitp" 
wodnika po dworach, i donosiciela. B «kłanów dat ® 
honoru, że mu daruje życie, lecz gdy już mu Le|bc«J8 ,r 
niepotrzebnym, kazał go bez cerem' nii p» wie*ić d « 
nia żydów. Biedoy, g"dóen lepszego losu Izra litó 
kim głodem z pod szubienicy: „czestneje itn
słowo!“ Dziwny! on uwierzył w słowo honoru most^’

ot

Brody, 4 
buie rozstrzelano

AUSTRYA.
kwietma. Pisza ztąd do Gaz. Naf-1. 
ino Bobra. Wyrok brzaaiał nap0”1



za:

Ufigkazany odwołał się do cara, aby karę powtegzeoia zmie- 
:oX na rozstrzelanie. I telegr. fem otrzymał przyzwolenie 

te ziniarę. Bóbr od d*wna sprzykrzył sobie życie, miał en 
ajtosubienie do melaąc .olii i już dawniéj usiłował odebrać so- 

tycie. W ostatnich czasach napowrót opanowała go ta 
stitłl/ Smutne wypadki krajowe utwierdziły go w tym zamia- 
ir2.¡ Ożenił się ou był przed kilkoma tygodniami. Lecz
,k geście domowe aie/ąogło to odwieść oj} tego zamiaru, który 
talcfignowił połączyć z wykonaniem zabójstwa na którynpkol- 

»k z urzgdników moskiewskich. Początkowo zamierzał 
itbrić oficera od żandarmów, znanego z nadzwyczajnej 
najiifości w przytłumianiu powstania. Lecz w chwili, gdy 
arn iar ten miał wykonać, widok dziewczynki msłćj, wyprowa- 
iow acćj żandarma i Bobra z traktyerni ze światłem w ręku, 
—rząsł nim i wstrzymał od napadu. Wyszedłszy na ulicę, 

ion kać miał sędziego Hułubowskiego, teraźniejszego nomino- 
uicl ego marszałka zastępcę. Rozpoczął z nim kłótnią, z któ- 
ońiwyszło do bójki, a śród bójki uderzył go siekierką od h-

»akroć w tylną część głowy tak, że Hołubowski padł tru- 
Bóbr najspokojnićj poszedł do domu i czekał aż przyjdą 

uifgo i wezmą go. We dwie godzin istotnie go uwięziono 
„„obu. (Oczywiście Bóbr cierpiał na pomięszanie zmysłów,
awjtókde stracili człowieka obłąkanego.)

Wiedeń 5 kwietnia. Pod dziw; cznym napisem „Austrya- 
an4rtfomy i rząd moskiewski“ jeden z młodszych dyplo- 
chjj# wiedeńskich wydał broszurę w niemieckim języku, któ- 

jtreść f odął V a te r 1 a n d jak następuje:
R „Austryackie reformy są zerwaniem z wszechmocnością 
ie4ma na poła kościelnem, w konkordacie i ustawach po 

idących, tyczących się wyznań niekatolickich; zerwaniem 
"izechmocnością państwa na polu polityczném w dyj 1 mie 

teMlnernikowy m, który, jak się autor wyraź i, przedstawia 
^przeważnie genueńską, sankcyonuje uznmie wolności po- 

■anych indywidualności i zasady narodowości, przyswsj jąc 
^¿bie w sposób konserwatywny. Frzeciweństwo tych refom 

’^Howią stosunki moskiewskie lak pod względem kościelnym 
tćż i politycznym.
Autor opisuje niegodny stan, w j ki popadł moskiewski

(ciii przez kilkuwiekowe gwałty państwa, przez zaniedbanie 
omhduchoweg > i duchownego, prźez zabór całego majątku 
it.OTidekego i wplątanie hierarchii w machinę pólityczno-bióro- 

tycznego absolutyzmu — stan, który dla samego państwa 
si§ niebezpiecznym, gdyż pozbawiał go nietylko s Inych 

35?>'figni, jakich dostarcza sann istny kościół duchownemu roz- 
lJepi, lecz podkopywał zarówno państwo i kościół przez se- 
'’Mritwo, które jako protest przeciw cezaro-pap-zmowi się 
’ °jMsząc, podobnie jak on stanowi polityczną i kościelną opo- 

A opozycya ta o tyle jest niebezpieczniejszą, że ma 
ktizacyą tsjną nie dającą się pochwycić i fanatyzm, który 

Mkć musi taki ucisk pod vzgljdem religij ym, jaki jest
'8 z»iw Moskwie i u takiego ludu, j «kim jest moskiewski.
. włfyłWąłceme, jakiego dopuściło się pań-two na własnym 
! "*Bae, pociągnęło za st>bą takie samo obchodzenie się z ko-

katolickim i protestan ki®, tudzież z żyd mi, z odpo- 
0 ,RĆtn oddziaływaniem na uczucia polskich, pirotestanckirh 
’ “TOwakich poddanych Moskwy. Zaniechanie tego systemu, 
a' ttó go nakazuje roztropność i sprawiedliwość, o tyle jest 
^“siejszćtn, że krok taki sprzeciwia s;ę nietyłk > ws-ystkim 
’ ajicyom i zwyczajom moskiewskićj biórokracyi, lecz także 
ywnktowi ludu, który wzrósłszy w pojęciach najzapaodę- 

cezaro-papizmu, w każdym nieprawoslawnym widzi
5ł£!8tuwnika, w katoliku zaś, mającym w Rzymie głowę ko- 
ljn k buntownika podwójnego. Klasy wykształcone nie po- 
,.Jtyą wiary ludu, lecz zupełnie mają tę samą nienawiść ku 
B yawosłhwnyro, co lud prosty.
. Na polu polityczném te same przyczyny stają na drodze 

1 lotojenii innych aniżeli moskiewska narodowości, przez 
‘ słuszt éj, po części dawno zagwarantowanej sutono- 

i bu nawet długie nieuwzględnianie potrzeb narodowych
, Mo, jak tego dowodzi Polska, zaśpi k jenie tychże po- 

b dareinnero, a może i niepodobuem. W Moskwie zaś sa- 
o ti ¿xUrWaDa zosta^a w skutek zniesienia niewoli cała społe- 

i p któréj wszechmoc państwa dawno odebrała wszelką, 
porządek i podstawę nadającą organiz *cyę, w ruch, 

kac r sila.’ej3ZJ, że stagnacya trwała przez tyle wieków. 
w znajduje s:ę w przededniu olbrzymiego politycznego, 

■’ Heinego i soeyalnego przesilenia, którego koniec bardzo
¡problematyczny.“

no , FRANCY A.
i®l ‘ aryż, 7 kwietnia. Monitor ogłasza, że arcyksiążę Ma
ri ji ©iliau przyjmie w sobotę deputaceą meksykańską i że na- 

n »rZW ?redzitlg wijedzie do Meksyku. Indép. bel ge ob- 
00 k w j ki sposób nastąpiła ta jak się zdaje ostateczna j iż 
Jaw ja arcyksięcia. Nie znaczy to, powiada dziennik belgtj- 

, W zostały usunięte trudności, dla których odroczyło się 
8 8t*ł» wątpliwe przyjęcie korony meksykańskićj 

lie ¡ępiksięcia i że nastąpiła zgoda między nim a cesarzem, 
Mamy owszem powód do mniemania, że wyjazd 

r. ®«ny arcyksięcia spowodowany został siłą sytuacyi, w ja- 
t’r ¡& 87-Qajdował, a nadewszystko przez uwagi cesarza Napo- 
'°C m t •’ Nie jest i me było nigdy prawdziwém, cokolwiek 
’■j mi ler^z'Jn"’ J^oby arcyksiążę podpisał był akt, który 

viakQ() przl? do M|r<5mare> a którym miał zgodzić się na 
eI'i pftU Przec|fi;ż:JIie, i jakoby chodziło ty lko jeszcze odro- 

1 ní mi.<iesarz nustryacki wymagał zrzeczenia się absolutnego 
, !(¡w- *,raw do korony Habsburgów; arcyksiążę zaś żąda 

k *li llie; aby w razie gdyby on lub jego sukcesorowie niepa- 
. Meksyku w chwili, w którćjby jeg i prawa sukcesyi 

a®stryackÍ!n mogły się zre.4 z rwać, on albo jego suk- 
fl* Ie korzystać mogli z swych praw juko agnaci. W Tui- 

c®s»rz mocno się rozdr ź ił przez te spory. P. Gra- 
¿ fá m taił przed rz§dem austryackim, o ile teraz i w przy

da a°,?yby ,s'ę zepsuć w skutek tego stósunki między Pa- 
,’’íedñiem. Dwór sustryacki mimo to nalegał na

wie *!kiac
, ----- austryacki mimo

e s>6 zupełne i absolutne, zwalając odpowiedzialność
ną arcyksięcia Maksymiliana, który zdaniem jego

winien był przewidzieć te trudności i zaraz z początku zapo
znać z niemi swego przyjaciela i protektora. Lecz równocze
śnie kiedy te uwagi wymieniano między Pi ryżem a Wiedniem, 
cesarz Napoleon wysłał do Miramare depeszę osobistą tćj tre
ści, że jeśli do soboty nie nastąpi decyzja, wyśle natychmiast 
członka swćj rodziny, którego z urzędu naznaczy za monarchę 
Meksykowi, korzystając z prawa, które przyznało mu w prze
widzeniu możliwych ewentualności zgromadzenie notablów me
ksykańskich. Imdćp. dodaje, że depesza dzisiejsza Moni
tora jest zapewne odpowiedzią, którą na swoje ultimatum ce
sarz Napoleon odebrał z Miramare.

ANGLIA.
a Londyn, 4 kwietnia. Wiadomo wam, że w Londynie 

utwo-zył się komitet z wielu członków parlamentu dla solen
nego przyjęcia Garibaldego. Polacy przebywający w Anglii 
pragnęli uczcić bohatera Włoch odpowiednią manifestacyą. 
Nie zważając na drobne zasoby urządzili mityng, na którym 
pod przewodnictwem pułkownika Oborskiego uchwalono po
danie adresu. Na mityngu odbytym dnia 3 kwietnia w Blooms
bury, jednogłośnie wybrano deputatów dla porozumienia się 
z głównym londy ńk m komitetem Ricbardsona i Taj lora. De
putatami wybrani: pułkownik Oborski, A. Zabicki, J. Lubelski, 
A. Potocki, B ibczy ński.

Dna 4 kwietnia w London Tavern deputacya została 
przyjęta uprzejmie przez Anglików i całe zgromadzenie, wita
jąc wygnańców Polski udzieliło im m ejsce w ludów ćj demonstra- 
cyi. Adres do Garibaldego zredagowany przez A. Zabickiego, 
pełen głębokich uczuć, jakie mu Pokey oddaje. Przyjazd 
Garibfldego do Londynu naznaczony na dzień 10 kwietnia. 
Deputacyą przejmie on zapewne dnia 12 kwietnia. Przy adre
sie ma być mu wręczony medal, którego szkic widziałem. 
J ?st on arcydziełem sztuki i odnosi się do wypadków w zie- 
m ach polskich pod panowaniem moskiewsk ćm. Ni jednćj stro
ił e kmiotek litewski podoje dł?ń szlachcicowi pubkiema, 
w otoku napis' — Polonia 1863 r., na drugićj stronie herb na
rodowy z dewizą. Medal ten zresztą sprzedawać się ma 
w księgarni S. TchorzeWi-kieizo w Londynie, Maócltsfield Str. 
Gerard Str., miedziany po 3 fr., srebrny po 6 fr.; przewyższka 
zaś po zaśpi kojeniu wszelkich wydatków przeznaczona będzie 
na cel dobroc-ynny.

Londyn, 4 kwietnia. Na posiedzeniu dzisiejszćm izby 
gminnych, oświadczył p. Stansfeld, że po osfatuiem posie
dzeniu izby powziął jo tanowienie, które wykazuje miejsce 
samo, gdzie zasiada obecnie (mówca zasiadł na drug ćj ławie 
pod kurytarzem). „Uważałem to sobie, powiada mówca, za 
obowiązek szlachetnemu lordowi priorowi przesłać mą dymi- 
syę. lóba przypomni sobie, że to już dawoićj uczyniłem, i że 
szl chętny lord odmówił wtedy przyjęcia mój dymisyi. Dziękuję 
szhchetnerau lordowi za bezwarunkową wiarę, jaką pokładał 
w moich oświadczeniach, i dziękuję mu także za odwagę, zjiką 
ujął się za mną. Przekona e n się jednakże, mam powod w tćm 
wszystkićm, co widziałem, słyszałem i czytałem, do obawy, że 
stałem 8>ę dla rządu elementem słabości, a nie mogę w źiden 
sposob rządowi, którego pr gnęjtop erać, przyczyniać trudno
ści. (Słuchajcie, słuchajcie!) Przy dswniójs/ćj już sposobności 
wziąłem w obronę przyjaciela przeciw oskarżeniu, które uwa
żałem i uważam jeszcze za niesprawiedliwe. (Słuchajcie, słu
chajcie!) Winienem był dozwolić to jóanuMazziuiemu samemu, 
aby wystąpił publicznie z wyjaśnieniem uż tku, jaki czynił 
z mego domu i adresu. To jest powód dl* którego złożyłem 
ostatnie me oświadczenia dopiero po ogłoszeniu listu p. M# zzi- 
niego do Timesu. Jeszc e słowo ze względu na to, co powie
działem był o Mizzinim. Oświadczyłem, że znając go oddawna 
uważam go za niezdolnego tych niskich i nienawistnych zbro
dni, jakie mu zarzucaj«; oświadczenie to powtarzam i teraz. 
(Słuchajcie, słuchajcie!) Oddawna mam głęboką sympatyą dla 
team, co jest celem jego życia, dla jedności i niepodległośd 
Wł >ch. (Słuchajcie, słuchajcie!) Jcźli mnie się kto zapyta, czy 
pochwalałem zawsze metody, jakie on od czasu do czasu za 
najlepsze uważał by dojść do celu, odpowiem, jak to łatwo 
zgadnąć, że niekiedy zgadzałem się z nim, a niekieJyznów 
mniemałem, że zapatrywanie się jego, tj. praktyczne zapatry
wanie się jego nie tyle raczćj jest mądre, co saogwinistyczne. 
Ale nie to pytanie postawiono w obectym przypadku. 
Miwy obu prokuratorów francuskich mówią jiko o rzec>y pe- 
wnćj nietylk i że Mizzini, ale że i ja także przynajmniśj przez 
rodzaj pewnój świadomości sprawy wmięszany jestem w spiski 
przeciw życiu cesarza francuskiego. (Słuchajcie, słuchajcie!) 
Powiadam, że każda insynuacja tego r >dzają jest nieprawdą. 
Nie w edziałem n gdy uic oegzystencyi Grćco, nie zmłem jego 
nazwiska, ani wiedziałem o egzystencyi któreg k dwiek z jego 
domniemywanych wspólników, aż p ,dobnie jak inni członko
wie tćj i-by posłyszałem z gazet o ich uw ęzieniu. Wróćmy się 
do r<ku 1857, do procesu Tibaldego. Nie mogę wprawdzie po
wiedzieć, iżbym Tibaldego na pewno nigdy nie widział, a!e 
zgoła nie wiadomo mi, czym go kiedy widział. Widziałem zbyt 
wielu włoskich wychodźców, abym mógł powiedzieć, że ten lub 
ów nie stanął mi nigdy przed oczyma, albo żebym mógł przy
pomnieć sobie wszystkie ich nazwiska. Massareati był mi znany, 
mieszkał w Hattougarden, handlował makaronami i włoskićm 
pieczywem. (Śmiech). Odbierał rzeczywiście oriemnie pienią
dze; płaciłem mu bowiem za to. com od niego kupował. kZua- 
łem także osądzonego w roku 1837 Campanellego; był on gen
tleman i uczony, zgoła niezdolny splamić s ę brudem, o jakim 
mowa. Czegóż dowodzą listy prywatce przedłożone niby przez 
władze francuskie? N c; to tylko, co wszyscy widzą, że odda
wna zostaję w stosunkach przyjacielskich z”signcrem Mazzi- 
nim, że w jiewnych razach użyłem drobnych sum na cele do
broczynne.“ Mónca kończy wyrażeniem nadziei, że jego wyja
śnieni* zadowolniły i.bg, dod-jąc, że gotów jest odpowiedzieć 
na wszelkie zapytani >, któreby doń w ićj sprawie wystosowano.

Poczćm przemówił lord Palmerston: „Mój zacny przy
jaciel przypomniał izbie, że pierwszą rażą gdy podał się do dy
misyi, odmówiłem jćj przyjęcia, i prosiłem go, aby pozostał 
w urzędowaniu. Tą rażą, Jak to wsm powiedział, nie zostawił 
mi wyboru. (Słuchajcie, słuchajcie 1) Mogę .tylko powiedzieć,

że jestem przekonany, iż powody, które go skłoniły do tćj de
cyzji, są dlań w wys kim stopniu zaszczytne. (Słuchajcie, słu
chajcie!) Sądził zapewne, że, m«jąc dać wyj śnienia, które zło
żył i które jak mniemam izba będzie uważała za zi «pełnie do» 
stateczne, że wyjaśnienia te będą o wiele skuteczni« j-ze, jeśli 
zimować tę Izie stanowisko niezależne, jak gdyiy siedział na 
ławach, które zajmujemy. (Słuchajcie, słuchajcie!) WinieLcm 
wyrazić wielkie ubolewanie moje i mych kolegńw. żeśmy stra
cili pomoc urzędową nięża biegłego, ucstrudzoi ćj ezynncś i,; 
jego zdolności, zacność i inteliigeneya czyniła g«i jeduym z naj
szacowniejszych członków administracji ( kieski) i zjednały 
mu szacunek wszystkich tych, którzy szczycili tię jego przyja
źnią. (Oklaski). Co do insynuacyi, o których mó*it, oświad
czam podobnie jak on, że gardzę niemi. (Oklaski). Jestem mo
cno przekonany, i jestem pewien, że wszyscy ci co go zuają 
równie mocno są przekonani, że wsze’k'e wwięi-zanie s ę w te 
postępki bezecne, o których mówiono, jest przeciwcćm tak jego 
charakterowi i uczuciom, jak charakterowi i uczuciom katdpgo 
innego członka tćj izby. (Oklatki). Jestćm oprócz tego j rztk i- 
nany, że mój zacny przyjaciel przywięzuje tę sarnę wartość do 
pomyślności i bezpieczeństwa osobistego monarchy, który pa
nuje nad cesarstwem fraucuskićm co knżdy inny z jego kolegów 
w parlamencie (oklaski); że wie iż przy niejtdrcj sposi brn ści 
ważnćj ten wielki monarcha pokazał, iż jest prawdziwym przy
jacielem i wiernym sprzymierzeńcem tego kraju (oklaski), 
i czujemy, że jego bezpieczeństwo osob ste i pomyślneść jego 
dynastyi niety lko są ważne berdzo dla ludu lojblnegoiuległego, 
którym rządzi, ale że są równie niezbędnie konieczne dla po
wszechnych interesów Europy. (Głośne oklaski).

Londyn, 7 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby lor
dów odpowiedział Russel na imterpelacyą 1 rda Shaftesbury, że 
urzędowe sprawozdanie względem niezapowiedzianego, jak 
twierdzą, bombardowania SoDderberga jeszcze nie nadeszły, że 
więc wstrzymuje się jaszcze od wypowiedzenia swćj opinii. Grey 
życzy sobie, aby w przyszłym tygodniu odbyła się dyskusya 
w sprawie duńskićj; Russcl nie oświadcza się wcale przeciwko 
temu.

Dzienniki angielskie zdają sprawę z bankietu, który się 
odbył w wielki poniedziałek wieczór pod prezydencyą ląrda ma
jora londyńskie40 i w przytomności księcia Cambridge. K;iążę 
ten, jak wiadomo, jest naczelnikiem lądowćj siły zbrojnćj w Au- 
glii. Bankiet zaś dawano na cześć rewii ochotników, odpra- 
wionćj tegoż dnia w Guildfrrd (hrabstwie Surrey). Książe 
Cambridge zabrał głos w odpowiedzi na toast, wniesiony na 
cześć królo* ćj i ks. Walii, i uczynił wycieczkę na pole polityki 
zagranicznćj. Oto ustęp jego mowy, n jbardziój uderzający:

„Ciężkie wypad i spełniają się w Europie i Ameryce i wy
pada mi wyznać, że w Europie i Ameryce widzę wojnę. Bez 
wątpienia było dla nas rzeczą korzystną, trzymać się zdała od 
tych walk ogromnych, i co do mej osoby, winienem jt wiedzuć, 
iż spodziewam się, ie będziem czynić tak d4ćj, j< źl pozw« li na 
to nasz honor. Lecz jestem także przekonany, że nie możemy 
zaraz wpierwszćj chwili dawać się unosić, a konsekwentnie są
dzę, że winuiśmy trzymać armią i marynarkę na Lpszćj stopie. 
Ch iciaż kraj ten postanowił trzytaić się wszelkiemi śr dkami 
houorowemi na uboczu od wojny, to jestem pewny, iż nie poda 
się w pouiżen.e i wzgardę. Gdyby rzeczy przybrały tego ro
dzaju postać, natenczas jestem pewien, że ci, którzy dziś żąda
ją pokoju, będą pbrwsi dom gać się wi jny, albowiem w tym 
razie tylko jest w j .8 usprawiedliwioną i odoowiada zas d< m, 
na których się opiera większ- ść A glii. Co do ochotników, je
stem mocno przekonany, że jeż ioy nastąp ły ciężk e cza-y, 
ok«żą się oni z irówno użytec nymi jak łememi. Mamy d/iś 
150,000 ochotników, a jeźbby tylko lOO.OuO poszło na plac 
boju w posiłek dla armii regularnćj, natenczas ujrzelibyśmy 
całą wagę tćj siły.“

Po tćj przemowie księcia Cambridge, jeden członek izby 
gmin, odpowiadając na toast wniesiony na cześć tćjże izby, 
oświadczył, że „chotiaż parlament jiostanowił utrzym, ć pokój 
tak długo, j *k to będzie zgtdnćm z honorem kraju, to przecie 
poniew .ż rzeczywisty honor, lub prawdziwe interesu Augl i są 
tu zawsze w grze, izba gmin pospieszy zawotować fundusze dla 
prowadzenia wojny gorąco i skutecznie.“

Londyn, 9 kwietnia. Na wczorajszćm posiedzeniu izby 
gminnych odpowiedział na interpehcyą Verneya lord PUmer- 
ston: Księstwa będą, reprezentowane na konferencyach potrój
nie, tj. przez zastępców ich legalnego monarchy, dalćj wielkich 
mocarstw niemieckich i jak się spodziewać można także przez 
reprezentantów Zwiąsku niemieckiego. Osborne krytykuje su- 
r,Avo politykę rządu w obec Danii i wyszydza konferencją bez 
programu. Palmerston odpowiada, że Anglia konsekwentnie 
stara się o utrzymanie traktatu londyńskiego. Je^t nadzieja, 
że konferencja spór zagodzi i walkę zakończy. Zebranie się 
konferencji w skutek zwłoki przyzwoloući Związkowi niemiec
kiemu nastąpi dopiero 20 kwietnia, choćby nawet Związek nie 
przysłał jeszcze do onego czasu swego reprezentanta.

WŁOCHY.
Z Turynu, 25 marca, piszą do Gaz. W.:
Położenie rzeczy, mogące s ę wy wiązać w Rzymie, nie

tylko tutejszą publicystykę i publiczność zajmuje, zwraca ono 
na siebie także uwagę gabiuetu austryackiego. Baron Hu
bner, znany dyplomata i pr/ed czterema laty poseł, jeźdź ł tam 
w tych czasach z misyą. Był to może zbytek ostrożn ś i, bo 
Austrya posiada nie tylko bardzo zręcznego pcsla w Rzymie, 
pana Bacha, który przebywa t«m od lat kilku, zna doskonale 
stosunki, a w każdym razie lep;ćj jak posłowie francuscy, zmie
niający się co rok prawie; ale oprócz tego ma nader liczne 
związki z czł inkami ś. kolegium, których większa część jest 
mu łezwaruukt wo oddaną.

O ile sądzić m< żna z dzisiejszego stanu rzeczy, nie jest 
bezwarunkowo niezmiennćm, c»kd«iek zajdzie w R.ymie, 
Francuzi pozostaną w Rzymie, chybaby ich prawie gwałtem 
ztamtąd wyproszono, to jest, cbybaby stolica ap ostolska sama 
chęiała sprowadzić groźne powikłania. Nie ulega bowiem
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wątpliwości, że wio óLce po wyjściu francuskich, włoskie wcj- 
sk i wes?łyby do Rzymu; rzeczą tutejszego gabinetu byłoby 
zofli źć do tego pozór, chociażby nawet za hasło wzięło osłonę 
osoby Ojca ś. Otóż z Rzymu piszą o pogłoskach, że p. Hu
bner w rozmowach z kardynałem Autonellim miał zapewniać, 
że nietylko zajęcie Rzymu, ale nawet wejście wojsk włoskich 
do patrimonium, Austrya uważać będzie za casus belli. Cho
ciażby nawet p. Hubner tego Die mówił, podobne postanowie
nie byłoby rzeczą zupełnie naturalną. Austrya jest w tćj 
chwili ubezpieczona z tyłu i w Wenecyi, traktat zurichski 
uważa za obowiązujący, droga do Modeny, Parmy, a nawet do 
Florencji jest jćj dobrze znaną; pod pozorem utrzymania sta
tus quo w Rzymie, mogłaby zająć te księstwa, przywrócić tam 
dawne dynastye Este i lotaryngską, powołując się na traktat, 
pójść lub nie pójść do Rzymu, stósownie do postawy Francyi, 
ale w każdym razie co do księstw występować z faktem speł
nionym. W takim razie, po odcięciu Włoch północnych cd 
południowych, te ostatnie nie długoby w połączeniu zostawały. 
Dodać jednak należy, że położenie obu państw od lat czterech 
jest tego rodzaju, iż co rok na wiosnę podobne wieści wracają, 
by na jesień ucichnąć.

Stosunki dość napięte z Austryą nie przeszkodzą jednak 
uznaniu nowego cesarza meksykańskiego, uwierzytelnieniu 
przy nim posła; jest to konieczny wypadek wpływu polityki 
francuskićj. Nowy cesarz odpłynie fregatą „Novara“, konwo
jowany będzie przez fregatę francuską, z tą zaś e3kadryllą po
łączyć się ma jeszcze w zatoce meksykańskićj dwie fregaty an
gielskie. Arcyksiążę ma się udać do Civita-Vecchia a ztam- 
tąd do Rzymu. Celem tego zboczenia ma być nie tylko uzy
skanie błogosławieństwa Jego Świątobliwości, a jeżeli się da, 
uregulowanie kwestyi sprzedaży majątków duchowieństwa 
w Meksyku. Chwila jednak jest źle wybrana, z powodu wło
skich stosunków; stolica apostolska bowiem nie przestaje 
w Królestwie Włoskióm działać przeciw temu, czego chce od 
niój wymagać dla cesarstwa meksykańskiego arcyksiążę. Za
twierdzenie sprzedaży dóbr duchownych w Meksyku byłoby 
w téj chwili bardzo stanowczym prejudykatem do tćjże sprze
daży we Włoszech, która zresztą i bez tego się odbędzie. 
Wszelkie tćż układy tego rodzaju ze stolicą apostolską są bar
dzo długie, celem więc arcyk3ięcia będzie zapewne tylko przy
chylne usposobienie umysłów i uzyskanie obietnic.

Spodziewają się tu ważnych nominacyi w marynarce, za
powiadając przytém wielki jéj wzrost w tym roku; zapewniają, 
że w ciągu kilku przyszłych miesięcy, marynarka królestwa 
włoskiego będzie czwartą w Europie. Do téj pory marynarka 
włoska na morzu słabszą była nawet odhiszpańskićj, a co gor
sza, równa austryackićj. Kiedy bowiem ta jeszcze w maju r. 
z. liczyła 64 statków parowych, pomiędzy temi pięć fregat pan
cernych, 11,325 koni siły i 668 dział, oraz 51 statków żaglo
wych z 348 działami, co razem dawało 117 statków 1084 dział 
i przeszło 14,000 ludzi (majtków, piechoty marynarki itd.) — 
flota włoska, w grudniu roku zeszłego, liczyła 80 parowców, 
20,960 koni siły, 890 dział, pomiędzy temi także pięć fregat 
pancernych, 17 statków żaglowych z 198 działami, razem 97 
statków, 1088 dział i około 18,000 ludzi. Dodać winienem, 
że niektóre z statków etatem objętych są stare i że w razie 
potrzeby nie zebrałaby się wyliczona tu liczba dział.

Przy podobnym stosunku sił, niepodobna myśleć samemu 
o spełnieniu wielkich projektów. Przechwałki nic tu nie po
mogą, a jeżeli admirał Persano, który w istocie jest dobrym 
i bardzo odważnym marynarzem, oświadcza, że gotów w chwili 
potrzeby popłynąć po austryacki okręt „Kaiser“ na Atlantyk 
i sprowadzić go do Genuy, jako zdobycz morską, czego od czasu 
Dożów w tém pyszném mieście n5e widziano, dowodzi to tylko 
ochoty walecznego admirała, ale nic więcćj. 2e w marynarce 
wiele pracują, nie ulega wątpliwości, od grudnia do téj pory 
stosunek ów się poprawił: mamy więcćj o jakie 200 dział, kilka 
tysięcy koni siły i ze 3000 ludzi; ale to ma być tylko począt
kiem. Zapewniano, że tak w krajowych warsztatach, jak 
w francuskich i amerykańskich budują 11 fregat pancernych, 
które w tym roku mają być skończone, tak że Włochy z koń
cem r. b. powinnyby mieć flotę pancerną z 20 blisko statków. 
Byłoby to bardzo pięknćm, ale kto widział lichy przegląd mor
ski w Neapolu w r. z., kto wie o nieporządkach odkrytych 
w zarządzie marynarki, ten musi czekać na sprawdzenie tych 
obietnic. Nadzwyczajnego zresztą nic w nich nie ma. Wło
chy, tak z powodu rozległości brzegów, jak z powodu licznćj 
ludności morskiéj, przeznaczone są do zostania mocarstwem 
morskiém pierwszego rzędu. Była niém kiedyś rzplita wenecka, 
przecież jedna tylko ich cząstka; bez tego zresztą Włochy ani 
swego zadania spełnić, ani po spełnieniu bezpiecznemi być nie 
mogą.

Z Południa znowu lepsze mamy wiadomości: bandytyzm 
tak się zmniejszył, że można było wyprowadzić połowę przeszło 
wojska. Podobnież z Palermo cofnięto kilka batalionów, co 
także wskazuje, iż rzeczy tam się poprawiły. Książę Humbert, 
następca tronu, swą przejażdżką do Sycylii niezmiernie wiele 
dobrego zrobił; przyjmowano go wszędzie z niesłychanym za
pałem.

Jenerał Montebello zmusił Osservatore Romano do 
przedrukowania rozpraw procesu La Gala. Osservatore 
przedstawiał tych pięciu rozbójników Jako ofiary słabości Fran
cyi, która ich wydała rewolucyi wloskiéj.

Margrabia Eynard de Cavour, ostatni i jedyny potomek 
téj slawnéj rodziny, występuje jako kandydat do parlamentu 
w Santliza; które reprezentował jego ojciec. Margrabia Ey
nard jest młody, dawniéj próbował dyplomatycznego zawodu 
i ma być niezmiernie bogaty. Tutaj zapewniają, że w spadku 
po ojcu znalazł kufer wielki, żelazny, a w tym 100,000 lujdorów 
20 fr. Jest to zapewne bardzo przesadzoném, ale we Włoszech 
spotkać jeszcze można podobnych bogatych zbieraczy, dla któ
rych papiery, chociażby najlepiéj procentujące, nie tyle mają 
powabu, co widok brzęczącej monety.

Mniéj szczęśliwy pod tym względem minister wojny tutej
szy, ucieka się aż do jasnowidztwa, by znaleźć pieniądze. Fakt 
autentyczny jest następujący. W Ankonie panuje przekonanie, 
że w murach twierdzy znajduje się zakopany skarb; legenda

przypisuje zakopanie go Auslryi, czy też jenerałów i Lamori- 
c ere, przed poddaniem tćj twierdzy. Rowiadają nawet, że jest 
tam zakopanych pieniędzy na milion, czy 2 miliony franków. 
Jakiś magnetyznik tedy rebowiązałsię odszukać ten skarb, byle 
mu pozwolono prowadzić swe tajemnicze badania w samym ob
rębie fortyfikacji. Pozwolenie mu udzielono. Przyznać trzeba, 
źe jenerał della Rovere wiele zaufania pokłada w odkryciu 
Mesmera.

■f (wa.) Rzym, 26 marc8. Gdy przed trzema dniami 
przybyłem do odwiecznego miasta znalazłem umysły wszyst
kich zaniepokojone mocno o zdrowie papieża. Po raz pierwszy 
od czasu wstąpienia swego na stolicę papieską Pius IX. nie 
udzielił w tym roku w Wielki czwartek uroczystego błogosła
wieństwa urbi et orbi z leggi śgo Piotra zgromadzonym tłumom. 
Cierpienie dostojnego starca stanęło mu na przeszkodzie wy
pełnienia miłego obowiązku pasterskiego, którego nigdy dotąd 
nie zwykł był zaniechać. To tćż radość była powszechna, gdy 
się dowiedziano, że Ojciec święty będzie obecnym dzisiejszej 
uroczystości w kościele śgo Piotra. Wieść ta późno wieczorem 
wyszła z Watykanu, w mgnieniu oka obiegła całe miasto. 
Mówiono przecież, że nadworny lekarz papieża p. Prela sta
nowczo się opierał przerwaniu rozpoczętćj przez Ojca śgo, 
kuracyi, oświadczając, iż nie ręczy, czy przerwa taka nie 
sprowadzi febry, aż spór między stróżem zdrowia, a doradz- 
cami wystąpienia publicznego Jego Świętobliwości w czasie 
uroczystości Zmartwychwstania Pańskiego zakończył sam Pius 
IX. mówiąc, że ma niewzruszoną wolę być obecnym wielkićj 
Mszy w kościele śgo Piotra, a „Bóg raczy mu ku temu sił 
udzielić.“ I już dzisiaj rano, aby się przygotować na trudy 
dzienne, powstał i kazał się przez godzinę podtrzymywać 
w krześle.

Szczegóły te czerpię z opowiadań jednego z szambelanów 
papieskich, dobrze wtajemniczonego w sprawy Watykanu. Po
mijam przecież co mi mówił o rozmaitych cierpieniach Ojca 
śgo, które obok sędziwego wieku nieraz rodzą obawy o jego 
życie, gdyż już aż nadto rozpisywały się o tćm dzienniki, cza
sami wręcz sprzeczne podając wiadomości. Tyle pewna, że Ojciec 
śty jest mocno cierpiący, i może więcćj moralnie jeszcze, niźli 
fizycznie. Zawikłania polityczne, intrygi snute obok jego 
osoby, położenie smutne stolicy Kościoła, wszystko to oddzia
ływać musi tak na umysł, jakotćż i nadwątlone zdrowie 731e- 
tniego starca.

Tymczasem rozmaite obchodzą tu wieści o możliwych na
stępstwach śmierci papieża, o stanowisku, jakie w takim ra
zie zajmą mocarstwa katolickie i kto po Piusie IX. obejmie 
rządy kościoła. Starałem się zatćm zasięgnąć w tej mierze 
dokładniejszych informacyi, a com się dowiedział pośpieszam 
wam donieść.

W pierwszćj zaraz chwili, gdy choroba Ojca śgo przybrała 
charakter zastraszający, pośpieszył p. Sartiges zaręczyć kar
dynałowi podkomorzemu w imieniu swego monarchy, że Fran- 
cya szanując dawne zwyczaje ściśle przestrzegać będzie, aby 
porządek w Rzymie nie został zakłóconym 1 elekcja nowego 
papieża odbyła się wedle przepisów kościelnych. Zaręczenia 
te, pokilkakrotnie powtórzone, zadają najoczywistszy kłam po
głoskom, jakoby cesarz Napoleon czekał tylko zgonu ojca śgo, 
by swą wolę narzucić zgromadzeniu kardynałów. Podobne 
postępowanie ambasadora Francy!, która co najważniejsze 
pierwsza pochwyciła inicjatywę w tćj mierze, wielce wpłynęło 
na objaśnienie sytuacyi, dotąd ciemnćj i niepewnćj.

Wiadomo wam, że p. Sartiges przyjętym był dnia 20 b.m. 
przez Ojca śgo w prywatnćm posłuchaniu. Przecież słabość 
papieża niepozwoliła mu udzielić audyencyi nowemu ambasa
dorowi wedle etykiety dworskićj z stósowną uroczystością, i p. 
Sartiges nie w sali recepcyonalnćj, lecz w sypialni Piusa IX 
przyjęty, wręczył mu pismo uwierzytelniające go u kury i rzym
skićj. „Nie jest to przyjęcie uroczyste,“ miał rzec z uśmiechem 
papież do wysłannika Francyi. „Tćm bardzićj,“ odparł p.Sar
tiges, „błogosławię Opatrzność, że pozwala mi zbliżyć się śród 
tych okoliczności do dostojnćj osoby Waszćj Swiętobliwości 
i wyrazić najszczersze życzenia mego serca, aby Bóg raczył 
Ci zesłać polepszenie zdrowia.“

Audyencya nie trwała dłużćj nad pięć minut.
W Turynie, gdzie wpływ nieprzyjaznych Ojcu ś. wpływów 

przemaga, a dzienniki zwykle tendencyjnie przekręcają otrzy
mane ztąd wiadomości, fałszywe mają w większćj części wy
obrażenie o tutejszych stosunkach. Użyłem przeto trzech dni 
mego pobytu w Rzymie na dokładne, ile możności, zbadanie 
usposobienia rozmaitych warstw ludności rzymskićj, odwiedza
jąc wszystkie znajome mi tutaj osoby i te, do których przywió- 
złem listy rekomendacyjne. Widziałem się z kilku wyższymi 
oficerami francuskimi, rozmawiałem z niejednym patrycyuszem 
Romy, którzy jakkolwiek nie posuwają się tak daleko, by ży
czyć sobie przyłączenia Rzymu do państwa włoskiego, przecież 
mocno pragną zakończenia nieprzyjaznych stosunków, śród 
których nie może się rozwinąć handel i przemysł i które izolują 
miasto odwieczne od reszty Italii; wypytywałem się kupców, 
mężów z ludu i członków komitetu narodowego, i przekonałem 
się najdowodnićj, jak fałszywe wieści rozgłaszają w Europie 
o Rzymie. !'■ ; ,

Rzymianin w ogóle jest inteligentny, łagodny i cierpliwy, 
lecz łatwo się unosi. O ile szanować umie siłę prawdziwą, 
o tyle lekceważy Ełabość. Gdyby rząd papieski posiadał liczną 
armią ibył rzeczywiście silnym, natenczas Rzymianin nie zwró
ciłby uwagi na żadne z jego strony oktrojowania wolności. Lud 
rzymski zawsze bowiem jest tym samym ludem, który zasztyle
tował u stóp kapitolu Cola Rienzego, któremu poprzednio przy
klaskiwał z uniesieniem. Dzisiaj przygania on rządowi papie
skiemu, bo go widzi słabym. Z tćj samćj przyczyny szanuje 
Francuzów, jakkolwiek nieraz zbyt traktują Rzym jako mia
sto zdobyte, bo się obawia ich siły. Pomijając więc bójki 
w ostatnich czasach powstałe między Francuzami a wojskiem 
papieskićm, których przyczyna głównie leżała w sporze wszczę
tym w szynkowni, należy podziwiać zgodę, w jakićj obiedwie 
armie od lat 15 żyją obok siebie. Między Francuzami a ludem 
rzymskim nawet i do podobnych niesnasek nie przyszło nigdy;

Rzymianin bowiem ch.tnie się zg.dza z Francuzem 
niego pewną sympatyą.

Ktokolwiek zatem bez uprzedzeni i jrzekonać 
o stanie umysłów w Rzymie i Turynie i pozna di klaJJ 
cyą w stolicy papieskićj, musi przyznać, że rząd Ojctp 
duje prawdziwe poparcie głównie w armii francuski®« 
się tlómaczy, że p. Mćrode mimo swych gwałtów^ 
wybryków, w końcu zawsze przecież ustępuje w spot,» 
z władzą wojskową franeuską. I tak niedawno tern ; 
jenerał Montebello wydania kilku dragonów papieski * 
się dopuścili nadużyć względem żołnierzy francuskie j 
rode, jak zwykle, uniósł się gniewem i wręcz odmówi) ii 
przecież przeważyłareflekeya ionegdaj wydano bez w«’ 
dr.igonów owych władzom francuskim. Nad uniesie1 
rała Montebello, nad porywczością p. Mćrode, pan' 
uznanie potrzeby i rozsądek polityczny, a wola cesair 
leona utrzymuje porozumienie między najsprzee 
dwoma charakterami temi.

Być może, że przykrćm jest dla rządu papies g 
kontrola armii francuskićj nad jego czynnościami, U 
baczenie na wszystko, co się dzieje w stolicy Ojca ś.,’ 
który tworzy cuda, w końcu gładzi kolec i dokonj'' 
najnieprawdopodobniejszych. • j

Inaczćj przecież sądzą w Turynie. Wiedzą tam 
dobrze, że nie wiele można oczekiwać po teraźniejsi 
liczą na nieprzewidziane wypadki, które nagle mq 
snąć całą Europą w posadach.

Któż zdoła jednakże odgadnąć wyroki przeszłości 
jakie ona przyniesie? Rząd papieski, o ile móglcm 
przy) częstym pobycie w Rzymie, bynajmnićj oddwó 
utracił na podstawie. Nie powiadam przez to, by n 
skał. Niejedno przecież bezprawie usunięto, wiele 
prawiono, i gdyby rząd papieski nie potrzebował Bi 
rozmaitych włoskich emisaryuszów i wychodźców 
śmiało wejść na drogę wolnomyślnych reform.

Rzymianie nie wzdychają zresztą nazbyt gorąco wo 
jakiemi inne ubiegają się narody, i głównie zdają się i 
by im nie zbywało na chlebie powszednim, do któr 
wykli. Gdy napływ cudzoziemców zaleje odwieczt 
gdy tysiące świetnych pojazdów krzyżuje się po jeg 
a wszelkie mieszkania na wagę złota powynajmujq 
wówczas Rzymianin czuje się szczęśliwym i swobodn 
den miesiąc opustoszenia Rzymu z bogatych gości, 
osłabienie stosunków handlowych, brak pieniędzy 
i trudność łatwego zarobku na życie, a Rzymianie z 
dąsać i burzyć, tysiące zajdzie wypadków, rozgłaszan 
brzy mich kształtach w całćj Europie, które osłabiają, w 
znaczenie władzy papieskićj, ale jćj niezdolne są złam 

Jeden z dostojników kościoła, do którego miałei 
komendacyjny, a który bardzo zdrowo sądzi o sytuacj 
stolicy rzymskićj, w te słowa mnićj więcćj odezwał si( 
„Gdyby kardynał Andrea po śmierci Piusa IX zasia 
nie papieskim, nie wątpię, iż pojednanie przyszłoby < 
Kocha on szczerze religią i zdaniem jego lepićj jest 
prowineye zgubione na zawsze dla Rzymu, niźli tri
snaskach i niezgodzie, które mięszają interes 
z władzą doczesną papieży.“

Nie na czasie jeszcze rozbierać kwestyą, kto 1 
stępcą Piusa IX. Zwracam tylko waszę uwagę, i 
ta wprost między cesarzem Napoleonem, Włochami i 
się toczy. Lud rzymski jest jćj obojętnym, i zach 
spokojnie, poważnie, jakkolwiek nic łatwiejszegobj 
jak w Rzymie, rozniecić nieporządki i rozruchy, 
trójbarwne wywieszane po rogach ulic raz po raz, 
goni polieya, najmniejszego nie wywierają wrażeni 
mianach. Czyżby lud rzymski nie czując się jeszcze i 
rządzania swoimi losami uznawał za stósowniejsze a 
pliwie, niźli się zużywać w próżnych demonstracyach

Przyszłość okaże.
DANIA.

Wałdera (Neumünster), 8 kwietnia. Na zg» 
dzisiejszćm holzackich duchownych było 60 osób pfi 
które zgodziły się w zupełności na uchwały członkó* 
dzenia stanowego.

Rząd krajowy holzacki wydał 31 marca rozpoi 
w którćm nakazuje policyi strzedz surowo stosunków 
ców z Danią. O osobach, które po zaprowadzeniu egzfh 
zkowćj opuściły kraj udając się do Danii, a teraz ’ 
Holzacyi, natychmiast msją donosić urzędy do władz) 
Wedle wiadomości z Kopenhagi Dania na konferenc; 
wszelki projekt głosowania ludowego.

— W duńskićj armii służy teraz 22 oficerów f’ 
P. Emil Quanten, znany z tendencyi skandynawski' 
współredaktor GazetyPocztowćj, rodem Finlanó 
dawno mianowany bibliotekarzem prywatnym króla5 
go, przebywa od 2 tygodni w Kopenhadze. Jestto JeC 
gorętszych i najzacniejszych przyjaciół Polski.

BELGIA. .
Bruksela, 8 kwietnia. Wedle wiadomości naO' 

z Paryża Stany Zjednoczone amerykańskie uznaj! 
meksykańskie. t

Ks. Napoleon wyjedzie dziś z Amsterdamu do t 
terdamu.

Wiadomości miejscowe i potoczni.
Poznań, 9 kwietnia. Przedwczoraj z rana o g0“1' 

dranse na ósmą przybył radzca policyjny p. Rosę w to* • 
misarza obwodowego i trzech innych podrzędnych urzę0" 
nych do pomieszkania tutejszego wikaryusza katedra! 
Raatza. Pozostawiwszy jednego z urzędników P° 
i okazawszy na wyraźne żądanie gospodarza domu PlS® : 
nienie, poczęto rewidować szuflady, papiery, kieszenie s 
trze fortepianu, zaglądano do aparatu mikroskopijnego, 
obrazami itd. Późnićj udano się na górę i do sklep«’ ( 
się mianowicie o jakąś żółtą okutą skrzynię. Skrzyni , 
wiście istniała, ale była ona już w ziemi schowana, » 
zmarłego przed kilku dniami brata ks. Raatza, którego 
lią rzeczonśj rewizyi pochowano. Nie znalazłszy D ‘ 
karnem zabronionego, oddalili ąię urzędnicy po Prze,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 82.
Niedziela, dnia 10 kwietnia 1864.

i „ miesskciiiu ks. Kaatia, którego w tyu.że samym czasie 
«la rodzina zebrana w kościele putiiipióskim na obchód żalo- 
„lioieństwa za du3zę rodzonego brata, właśnie dniem pierwej 

fen w ziemi-
6 kwietnia. Niewymowną boleścią dotknęła naszę

•ftć 
kłai 
Oj! 
tskii
owił __
Spoń^iadomość o śmierci p. Teodora Schoen, rządzcy dóbr Ko- 
tei#«. naszcza że niedawno widzieliśmy go czerstwym i zdro-
I ,~Ks<da śmierć iego z naitępujących nastąpiła powodów: Dnia 
e™ ja około wieczora przechodził przez Kołaczkowo patrol i wstą- 
ikicljjorn. Ś. p- Schoen najuprzejmiej żołnierzy przyjął, któ- 
Ówij iliwszy si? w dalszą udali się drogę. Niedługo potćm doniesiono 
*z w 9»k śe nanny znajduje się w Kołaczkowie i o ratunek

■ pośpiesza więc natychmiast na wskazane miejsce, i nie pytając 
esie (t do iakićj narodowości ranny należy, umieszcza go na swej 
pan j „Uśnie na swój dziedziniec zajeżdża, gdy go postrzegł po- 
Cesa cyówPatr°l i bez imiennego upoważnienia od wyższej władzy aresz- 
_„p w Witkowie umieszczono więźnia na odwachu, gdzie go co 

zec odwiedzał major p. v. Schack i za ksżdą rażą najobelżywsze 
-o miotał obelgi. Na drugi dzień około południa przeprowa- 

piej ¡o wraz z innymi więźniami do tutejszój szkoły, policzkując
li, o tając g° nieustannie.
j z ,e5iedziawszy kilka godzin, chciał zmarły Schoen wyjść na 

je czego mu atoli zabroniono, gdy zaś prośbę swą powtórzył,
■oni [.¡'go mocno obecny właśnie porucznik v.UIirschfeld i rzekł: „ver-

’ ’Koschinier, du kannst in die Hoscn------ .“ W wieczór zaś
tam oiwolono przynieść pościeli ani słomy nawet, a tak zmarły 
eiffl pierwszą noc przestawszy na odwachu, drugą przesiedział na 

„ pokoiku, gdzie prócz żołnierzy było 75 więźniów. Teraz atoli 
ie męki i cierpienia złamały siły jego. Następnego poranku do- 
urtiy i Padł pomiędzy ławy. Gdy przytomny przyjaciel jego pan 

(ości I, starał się wydobyć go z pod ławy, został przez podoficera 
mięty, który rzekł, że „czy dziś czy jutro taki pies zdechnie,

“7 . Jdko jedno “ Niedługo potem chciano go wraz z innymi po- 
iizić do Gniezna bez względu na jego opłakany stan, atoli kilku 
Kii zawezwało miejscowego lekarza. Przybiegł natychmiast p. 

iele jgiewicz, przecież niedozwolono mu opatrzyć chorego. Wy- 
,} gji iiono potem zmarłego ze szkoły i wepchnięto na stare wozisko, 

)!tm wieziono rozmaite graty. Na prośbę, aby mu było wolno 
l: ta własnej bryczce odpowiedział p. porucznik: „Koschinier 

Koschiniexj, soil denn so ein Schuft in einer Kutsche fahren?“
3 Wc lieźnie wepchnięto na pół nieżywego więźnia do sklepu, nie 
się I ige przy tern kułaków i szturchańców i wezwano do niego fizyka 
,tz, mego, który zadecydował, że p. Schoen jest pijanym, lubo kil- 
5 W esiąt osób mt że zaświadczyć, że od chwili, gdy go aresztowano 
'.czl to żadnego napoju, ale nawet pokarmu w usta nie wziął. Za- 
jfgi.więc zapisać lekarstwo kazał mu dać wody, zaręczając, że mu 
i ują olepszy, co się niestety nie sprawdziło. Przyprowadzonego później 
0(jj digacji uwolnił p. iadzca ziemiański, gdyż żadnej winy w nim 
t ■ oaliii. Wychodząc od p. radzcy ziemiańskiego z swą małżonką,
, ’ jat anioł opiekuńczy wszędzie mu towarzyszyła, upadł na ziemię 
by nytomności. Na rozpaczający krzyk pani Schoen, przybiegł wraz 
ie z inni p. dr Tyc i kazał chorego przenieść do tutejszego szpitala, 
zaB i największą gorliwością i poświęceniem go ratował. Pomimo 

szych przecież zabiegów szanownego lekarza, zakończył p.
» " a życie dnia 1 kwietnia. Tak straciliśmy człowieka, który przez 
iaWeini pobyt zjednał sobie w całej okolicy powszechną cześć i sza- 
ałen,
lacj'• podporucznik v. Hirschfeld i p. major v. Schack na długo pozo- 
■ jj« Wejszej okolicy w pamięci z powodu obchodzenia się ich z wię- 

. i Pan major v. Schack ujrzawszy, że inni więźniowie są tylko 
powiązani, kazał żołnierzom przynieść cienkich, lecz 

y flnych sznurów, które owinąwszy około rąk aresztowanych, 
est po dwóch żołnierzy z całej mocy, tak, że wielu miało
£rj' poprzerzynane aż do kości, aż krew ściekała po odzieży 

,aię. Nad ranem przynieśli żołnierze wody w drewnianych na- 
ia th i poili powiązanych przykładając naczynie do ust każdego 

i Że niejednemu o mało zębów nie wybili i że wszyscy zostali
;0 I ¡Wicie zlani, nie potrzebuję pewnie dowodzić. Ale cóż znaczą 

j Ikie te udręczenia w porównaniu z mękami, jakie znieść musiał 
jSloen? Gdym przy opatrywaniu zranionej ręki pewnego więźnia

II 111 ciało przerżnięte aż do kości i z tego powodu boleść mą wyra- 
acht, odrzekł mi obojętnie, że to jest niczem w porównaniu z tćm co 
ibjfpiał p. Schoen.

¡¡¡lepszym dowodem jak bardzo był zmarły kochanym i poważa-
’, jest pogrzeb jego, który się odbył dnia 4 kwietnia W przeszły 

. iliiałek pomimo deszczu i niepogody już od południa tłumy ludu
;n,i aly dziedziniec szpitala. Gdy zajechał wóz pogrzebowy, schwycili 
B i nę obywatele Gniezna, lecz nie aby ją wstawić na wóz. Na swych 
Cj ouach nieśli ją przez całe miasto aż do kościoła śgo Piotra i nie- 
cl) ’ kilkanaście tysięcy ludzi z załzawionśm okiem modliło się na

:,e męczennika polskiego. Nie jestem w stanie opisać boleści 
•’ małżonki zmarłego. Uklękliśmy i my na usypanej mogile i we- 
»{liśaiy słowy wieszcza polskiego:

>ri .ot?puść mu Chryste,
L ™kki jego żywota tak były cierniste,

Niechaj zmarły Lechita w cierniowej koronie,
0* Sodzien będzie Hosanna śpiewać przy twym tronie.“

Gniezno, 7 kwietnia. Piszą ztąd do Pos. Ztg, że onegdaj od-
Wl ‘ «5 w skutek denuncyacyi bezskuteczna jakkolwiek niezmiernie 
W » rewizya w Czechowie, majętności p. Chrzanowskiej. Silny od- 
fk pruskiego pod wodzą porucznika v. Olberg przetrząsał

t‘kie kąty, skopał bojewice w stodołach i rozwalił dwa stogi owsa,
^®I?'azls_zy nic prawem zabronionego.
(II Dnia 5 bm. wyszedł ztąd do Poznania pod eskortą transport 
1C) J zabranej oohotnikom polskim, w liczbie 300 karabinów i pewnej

"Jii ’ grzybów pod. Raszkowem 5 marca. Pochowaliśmy tu 
¡¡I ,’i naszego miejscowego plebana śp, Tomasza Ofierzyńskiego, czło- 
iJ te ' kwiecie wieku, pełnego gorliwości o dobro kościoła i narodu, 
, *° ktaw°ści w stosunkach życia powszedniego Otwarty, czynny 
• .’ąpny d[a wSZyStkich nskarbił sobie nawzajem miłość, przywiąza-

^scuoek. Ni3 dziw przeto, że pomimo słoty i zawieruchy ze- 
. Sl? z bliska i z daleka mnóstwo ludzi różnych wiekiem, stano- 

. m> ’Jhsztalceniem, powołaniem, aby oddać ostatnią przyjacielską 
V !'^°kom zgasłego.
liki T0tBa3z urodził się w Gostyniu 1828 roku. Nauki pobierał 

I ac® wy*szych zwanych gimnazyami, gdzie nieznanych przed- 
pomocą obcego mu, tj. niemieckiego języka uczyć się mu- 

, t, Fr*7 .łe^aznój wytrwałości przełamał zaporę, złożył egzamen 
lwie Cl ‘ Poświęcił się stanowi duchownemu. Przed sześciu laty
»e n 0tr2imał pierwsze pole do działania w Snlniierzycach, 

i i, Jrzez cztery lata z całą energią już to z ambony, już (o w po
lu alcz%c przeciw złemu wkorzenionemu lub wkorzeniąjącemu się, 

sobie zdrowie, zwłaszcza, że w zbyt obszernej świątyni 
chcąc odpowiednim mówić głosem, mawiał z natężeniem

. ,ę . . u pamięci przyjaciół i znajomych
' S'^ Przy Przesiedleniu się swojśm do

i. wunn z uczuciem wdzięczności.
Dr. Herzog z familią, 

radzca med.

lU’a Lipca rb. jest do wydzierżawie- 
(rJ domu Treppmackera, Grobla Nr. 30, 
kdje e P’ętro, pomieszkanie obejmujące 4 

wraz z wspólnym przedpokojem, tudzież

i zerwał sobie piersi. Choroba ta, pomimo śe śp. Tomasz stósowniej- 
szą do swego zdrowia przed dwu laty otrzymał parafią w Pogrzybo- 
wip, nie opuściła go, lecz przeciwnie gwałtownie się rozwijając, 
pozbawiła wreszcie parafią dobrego pasterza, naród gorliwego a rozsą
dnego obrońcy, społeczeństwo prawego człowieka.

O ile cios ten stał się dotkliwym dla parafii, najlepiój można 
było poznać z głośnych i ogólnych łez i narzekań zgromadzonych li
cznie parafian tak w czasie przemów wcale na to nieobrachowanych, 
jak przy spuszczaniu ciała do grobu. Choć śo. Tomasz tył skromnie 
i oszczędnie, to jednak majątku nie zostawił, raz, że nie lubił wyci
skać na innych, potem, że dawał tam, gdzie było potrzeba; choć zaś 
dawał stosunkowo więcej aniżeli inni, nie narzekał na ciężkie czasy, 
i nie brnął w długi, lecz przeciwnie, jakie miał spłacił, bo był lubo- 
wnikiem ładu i porządku. Wchodził w stosunki tylko ze swemi, wła
snym ciężko zapracowanym groszem ich przemysł podniecając, przy- 
czem będąc nieraz wyrozumiałym na ich niedostatki, karał przy spo
sobności ich opieszałość. O ile mógł, popierał pisma czasowe, wiedząc, 
że oświata narodu to miecz archanioła. Poznaj sam siebie i swój 
obóz! było jego hasłem. Przy tóm wszystkićm lśniła się czystość 
w domu, koło domu i w kościele. Utracić takiego człowieka w naj
lepszym wieku, jest stratą tóm większą, że liczba jemu podobnych do 
dziś dnia jeszcze niestety jest szczupłą.

— Nad w. podaj e następujące sprawozdanie z walnego zebrania 
Towarzystwa rolniczego ziemi południowo pomorskiej , odbytego t 
w Tucholi 3 marca:

Zastępca prezydującego, zagaiwszy posiedzenie, wezwał obecnych 
członków do wybrania przewodniczącego walnemu zebraniu. Wybór 
padł na Józefa Wolszlegra z Szenfeldu, który do spisania protokułu 
zaprosił Ks. Morawskiego z Drysimia. Przeczytano najprzód proto- 
kuł ostatni walnego zebrania, a następnie zawezwał przewodniczący 
nowo przybyłych członków do wpisania się. Przedstawieni i przyjęci 
do Towarzystwa zowią się Fr. Nyiler z Czerska, Piotr Pestka z Kęga, 
Jan Zakrzewski z Raciąża, Teodor Niesiołowski, Józef Stankowski, 
Józef Gierszewski. Pan Weinert ze Srorka złożył sprawozdanie 
z uczynionych prób żyta pirynejskiego i zwyczajnego. Po ukończo
nym sprawozdaniu debatowano nad świeżo sprowadzonemi gatunkami 
żyta: proboszczowskiego, hiszpańskiego i pirynejskiego, chcąc wypo- 
środkować, jaki gatunek byłby najlepszym i najkorzystniejszym. Zgo
dzono się na proboszczowskie i hiszpańskie. P. Prądzyński z Wał- 
dowa odczytał dalzy ciąg wypracowania o melioracyi łąk, a p. Rad
kiewicz z Brzeźna o hodowaniu bydła rogatego. Kilku członków 
zgodziło się na sprowadzenie świeżego rygskiego siemienia, które na 
koszt Towarzystwa ma być sprowadzone. Według programu zarządu 
z dnia 8 lutego obradowano nad uprawą roślin okopowych, szczegól
nie ziemniaków. Po krótkiej dyskusyi przyjęto, że najlepiej jest ziem
niaki sadzić na starym gnoju, tj. dwuletnim po oziminie pod markier. 
Co do plonu utrzymywali niektórzy, iż tak zwane żółte najwięcej wy
dają. Wniosek p. Różyckiego z Biechówka na posiedzeniu Zarządu 
w dniu 8 lutego o powiększenie czytelni ludowych, jako tóż o zezwo
lenie na wypłatę 10 tal. z funduszów Towarzystwa na zakupienie wię
cej dzieł, jednogłośnie przyjęto. P. Różycki zrobił jeszcze wniosek, 
tyczący się pozyskania więcej członków do Towarzystwa, aby oprócz 
zgromadzeń, odbywających się w Tucholi, odbywały się mniejsze po 
powiatach, a przez to dałoby się większy przystęp dalszym i odleglej
szym powiatom. Wniosek ten zgromadzenie przyjęło i uchwaliło, aby 
następne zgromadzenie odbyło się w powiecie chojnickim, w Czersku.

— Twórca Barbary, Zygmunta Augusta, malarz warszawski, Jó
zef Simmler, zajęty jest obecnie malowaniem obrazu znacznych roz
miarów, własnej kompozycyi, do budującśj się kaplicy w Królikarni 
przeznaczonego. Obraz ten ozdobi wielki ołtarz pomienionój świątyni, 
a przedstawia sen Jakóba; aniołowie wstępują po wschodach do nieba 
a u góry N. Marya Panna.

— Statyska szkół ludowych w Galicyi. Z szematyzmów szkół lu
dowych i ich nauczycieli pod kierunkiem konsystorzów obrządku ła
cińskiego, w Galicyi zostających, a drukiem ogłoszonych w Krakowie, 
Tarnowie i Jaśle, wypisuje Gaz. War. szczegóły, zebrawszy je 
w ogólne cyfry, o stanie tychże szkół, z początkiem rb. A) W dye- 
cezyi krakowskiej jest okręgów szkólnych 5, w których znajduje się 
szkół głównych męzkich 6, żeńskich 5, z dwuletniemi kursami peda- 
gogicznemi przy szkole głównej wzorowój (ulica Bracka) w Krakowie, 
żeńskim przy szkole żeńskiój u św. Jana tamże; szkół trywialnych 
męzkich 51, żeńskich 2; pensyonatów prywatnych męzkich 10, żeń
skich 11; szkół parafialnych 7; pensyonatów izraelskich dia małych 
dzieci 4 i szkoła dla podrzutków ohojej płci na Wesołćj. Ogółem 
szkół 93, których nadzórcą dyecezalnym jest Jks. Oswald Rusinowski, 
kanonik katedralny. Nauczycieli i nauczycielek w tychże 199, ucz
niów płci obojej 12,418; uczniów obudwóch kursów pedagogicznych 
męzkich 411, żeńskich uczennic 32. B) W dyecezyi przemyślskiej jest 
okręgów szkólnych 27, zawierających szkół głównych męzkich 7, żeń
skich 2 z dwuletniemi kursami pedagogicznemi dla kandydatów i kan
dydatek stanu nauczycielskiego ; szkół trywialnych męzkich 126, żeń
skich G, pensyonatów prywatnych żeńskich 26, instytut głuchoniemych 
w Przemyślu, szkoła organistów tamże, szkół parafialnych i gminnych 
175, razem szkół 306. Nauczycieli i nauczycielek z ich pomocnikami 
416, uczniów dwuletniego kursu pedagogicznego 24, uczennic 10; ucz
niów wszystkich tych szkół 25,022. A ponieważ dyecezya liczy zdat
nych do szkoły 119,997, stosunek zatóm uczęszczających do szkoły 
a obowiązanych do nauki jest jak 1 — 4%. Nadzorcą dyecezalnym 
jest Jks. Franciszek Pawłowski, prałat katedralny. C) Dyecezya tar
nowska liczy okręgów sukólnych 36, szkół głównych męzkich 11, żeń
skich 2, z kursami dwuletniemi kształcenia na nauczycieli i nauczy
cielki, męzkim w Tarnowie i żeńskim w Staniątkach; trywialnych 
męzkich 205, żeńskich 8, szkół parafialnych 83, filialnych 41, 
pensyonatów panieńskich 4. Nauczycieli i nauczycielek 475, uczniów 
i uczennic 27,085. Nadzórcą dyecezalBym jest Jks. Jan Giełdanowski, 
prałat katadralny.

— Dnia 19 marca o godzinie 4 po południu miał wstępną prele- 
kcyą języka polskiego w szkole głównej warszawskiśj p. Józef Przy- 
borowski, profesor tójże szkoły, a to w obecności pp. Dembowskiego, 
dyrektora głównego prezydującego w komisyi rządowćj wyznań reli
gijnych i oświecenia publicznego, Mianowskiego, rektora i wielu pro
fesorów szkoły głównej. Przed wprowadzeniem na katedrę p. Przy- 
borowskiego, p. Dembowski przemówił do licznie zebranych studentów, 
że zostaje wprowadzony do wykładu język polski, że spodziewa się, 
iż studenci dołożą wszelkich starań, aby jak największą korzyść od
nosili z tyle ważnego i pożytecznego wykładu.

Następnie wprowadzony profesor Przyborowski w krótkości skre
ślił ważność i potzebę tej nauki, tudzież środki i źródła ułatwiające 
jej nabywanie wskazał, a zarazem nadmienił, że chcąc czynić postępy 
w tym języku, należy rozpocząć naukę onegoż od gramatyki; gdy zaś 
dotychczasowe dzieła gramatyczne, czy to filozoficzne, czy historyczne 
okazały się niezaspakajającemi, ze względu na dziaiejsze poznanie 
i stanowisko języka polskiego, które w dziedzinie nauk zajmuje, roz- 
pocznie więc od wykładu porównawczej gramatyki tegoż języka; w końcu 
dodał, iż ma zupełną nadzieję, że tyle ważny przedmiot chętnie przez

trzy pokoje na druęióm piętrze, dwa poddasza, 
kuchnia, sklep, drewnik, a nadto lokal poło
żony w ogrodzie i plac ogrodowy.

(1175)________ Karol Grassmaiin.
Szanowną publiczność upraszając o łaskawe 

względy, uwiadamiam, iż się tutaj w Po
znaniu osiedliłem jako malarz pokojowy.

Wojciech Rndzki,
(1174) Strzelecka ulica Nr. 1.

[Gospodarstwo moje z budynkami, 115 mrg., 
2/3 pszennój ziemi, obfite łąki i pastwiska, ryby 
i torf, 2 mile od Poznania, chcę z wolnój ręki 
sprzedać, ale zaraz.

Szczegóły udzieli p. Nawrocki, cukiernik 
w Poznaniu, plac Wilhelmowski No. 8. [1155]

Kram narożny
jest natychmiast do wynajęcia przy ul. Wro
cławskiej 9. (10731

słuchaczy podjętym zostanie, a licznśm swem zebraniem dają mu rę
kojmią pracy nad badaniem i rozwojem gramatyki języka pol
skiego.

— P.zemysł sukienniczy w grodzieńskiej gnbernii Obecnie prze
mysł sukienniczy w gubernii grodzieńskiej ważne bardzo zajmuje sta
nowisko, a materye jego produkcyi walczą o lepsze na najhandlowniej- 
szych rynkach cesarstwa i Królestwa, jak w Moskwie, Petersburgu, 
Rydie, Odesie, Wilnie, Kijowie, Berdyczowie, Charkowie, Połtawie 
i Warszasie nawet. W drugiej połowie zeszłego stulecia istniały 
tu już fabryki sukiennicze; w Grodnie założył je Tyzenhaus, w Róża
nie Sapieha- W roku 1815 było w gubernii 9 fahrjk, z których 
w Chomsku, Różanie, Wołkowyskach, Izabelinie sławniejsze. W 1845 
r. Wilhelm Zachert założył pierwszą znaczną fabrykę w Supraślu, 
a późn ej w tejże miejscowości Annert, Buholtz. Między 1848 rukiem 
a 1849 powstało 51 fabryk, a między 1850 a 1859 takichże 23, lubo 
poprzednie zostały zamknięte, tak, że w 1857 r. było 43 z produkcyą
I, 884,923 rs., t. j fabryki się rozwinęły, gdy w 1843 r. zakładów 69 
sprodukowały tylko za 1,521,428 rsr. czyli [w pierwszym razie na je- 
•dnę fabrykę wy.ada 43,604 rsr. a w drugim tylko 25 788 rs.

— Dalekonośność dział. Rozmowa pomiędzy Austryakiem a Pru
sakiem. Prusak: Jak daleko niosą właściwie wasze działa? Austryak: 
A jak daleko wasze niosą? Prusak: Nasze niosą na 800,000 kroków. 
Austryak: To fraszka, nasze idą 3 dni, następnie mają dzień jeden 
odpoczynku, a potem znowu dalej idą.

Przy rozpoczętem na dniu dzisiejszym ciągnieniu 4 klasy 129 kró
lewskiej loteryi klasycznej, padła 1 główna wygrana 150,0)0 'ai. na 
nr. £058, 1 wygrana 5000 tal. na nr. 49,357, 2 wygrane po 2000 tal. 
na nra 69,629 i 89,412.

47 wygranych po 1000 tal. na nra 515 3316 5070 6626 7623 9763
II, 087 11,190 12,474 12,940 13319 15,189 15,426 16,402 17,9<0 19.225
27,403 27,885 27.901 28,284 35,654 37,327 39,174 41,538 42,168 43,969
47.157 47.233 50,703 51.871 53,737 57,006 60,356 61 422 69,666 73 177
74,804 76,055 78,914 80,625 81,893 83,397 86,841 88,245 92,461 92,765
i 93 795

35 wygranych po 500 tal na nra 1322 1324 3547 8355 8988 11,724
12.351 14,736 15,^34 27,242 27,349 27,464 32,679 36,667 39 351 43 414
43,739 50,005 50 162 57,751 58,172 66,955 68,233 74,921 75,736 76,805
77,563 79,923 80 303 80.:'06 82,565 83,463 89,741 90,014 i 90 079

77 wygranych po 200 tal. na nra 110 4400 5829 6003 t 764 6803 
7057 7926 8775 10,701 11.844 12.180 12,978 17 921 19,290 19,954 
21089 21,808 23 822 25,399 26,393 26,"00 29 485 29 631 29,786 32,131
32,603 33,323 34,713 40,737 42,594 43,261 45,318 46,085 46,188 47,865
48,877 51,392 51,955 52,108 52,972 53,331 55,148 56,990 57,019 60 103
60.375 60.855 60,969 62,755 65,575 65 624 66,867 i;7,135 67,976 68,583
69,131 70,122 70,261 70,489 71,309 72,685 73,278 74,122 77,149 7$,523
79,949 81,122 82,342 82,510 82,841 83,159 83,473 83,743 86,030 86,918
i 89,266

Berlin, dnia 8 kwietnia 1864.
Królewska jeneralna dyrekeya loteryi.

piękna śred. pośled.
sgr. śgr. śgr.

65-67 62 53 - 59)
60-61 59 54-58
40-41 39 881
35-37 33 80— 31
28—29 27 25-26
45—47 42 38-40

Wiadomości handlowo.
Stowarsysienie kupieckie w Pomanic.

Dnia 9 kwietnia.
Żyto: mało zmiany, na kw., odstawę wiosenną i kw.-mąj 

SB’,',, maj-czerw. 29* „ czerw.-lip. 31, lip.-sier. 81’/« tal. pł. Oko
wita: Błabiój, na kw. 13%, maj 13’/,,, czerw. 13’/,, lip. 14*/,,, 
sier. ¡14’/,,, wrześ. 14’/, tal. pł.

Berlin, 8 kwietnia. Pszenica: 100 int w tniojica: 43 56. 
tal. pł. wedle jakości. Zyto: 84 funt. 34, 82—83 funt. 83'/,— 
’/«, na odstawę wiosenną 33' ,—32’ ,—33, maj-czerw. 33*,—’,, 
czerw.-lip. 35—34’/,, lip.-sierp. 36’/,—35’/,, sier.-wrz. 37 36’,,, wrześ- 
paź. 371/,—38 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 26—32 tal. 
pł. Owies: 1200funt. w miejscu 21’/,—23, na odstawę wio
senną i maj-czerw. 22’/, pł., czerw.-lip. 23, lip.-sier. 23'/, nom., 
wrz-paźd. 24',, tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 35—46 
tal. pł. Rzep: 88—90 tai. pł. Rzepak: 84—86 tal. pł. Oił j rse- 
mowy: 100 funt bez beczki w miejscu 11'/,„ na kw. i kw-mąj 
11’/,,—maj-czer. 11’,—czer.-lip. 11',, lip.-sierp, 
12',„i—'/„ sier.-wrześ. 12“ wrz-pażdz. 121/,—• „—"/„ paź.-list. 
12“/,,—tal. pł. Olej lniany: 100 funt, bez beczki w miąj- 
scu 13'/, tal. pł. Okowita: 8000°/, Trall. w miejscu bez beczka 
14'/«, na kw. i kw.-maj 14’/,—’ „ maj-czerw. 14’,—czerw.- 
lip. 14”/,,—' ,, lip.-sierp. 15' sier.-wrz. 15”/,,—
wrz.-paź. 15’«—’/, tal. pł. Wypow. 90,000 kwart okowity i 2400 
centn. owsa.

Wrocław, 8 kwietnia Na targu:

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy: 207—197—187 sgr. za 150 fnt.brutto.
Rzepak: 197—197—177 sgr. za 150 £nt. brutto.
Rzep łatowy: 167—157—147 sr. za 150 t br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: trzyma się dobrze, 
9'/,—10’/,, średnia 11'/,—12'/,, wyborowa 12’/« 13* „ nąjpięk- 
nięjsza 13'/,—•/, taL pł. Koniczyna biała: cicho pośled. 10—12, 
średnia 13—15, piękna 15'/,—16, najpiękniejsza 16'/,—17 tal. pł. 
Żyto: 2000 funt., wyżej, na kw. i kw.-maj 32'/,—’/,, maj-czerw. 
32'/,—’/«-—33, czer.-lip. 34—’/„ lip.-sier. 35'sier.-wrz. 
36'/,, wrz-paźd. 36’e tal. pł. Pszenica: na kwieć. 47% tal. 
żąd. Jęczmień: na kw. 33 tal. żąd. Owies: aa kw. i kw.-maj 
36, maj-czer. 36’, tal. pł. Rzep: na kw. 94 tal. pł. Olćj rze- 
piowy: wyżćj, wyp. 100 cent, w miejscu 11, na kw. i kw.-maj 11 
żąd., maj-czerw. 11’/, pł., czer.-lip. 11’/,, żąd., wrześ.-paźdź. 12—’,, 
—'/,—'/,—'/, tal. pł. Okowita: wyżej, wyp 12,000 kwart, w miejscu 
18’/,, na kw. i kw.-maj 13"/,,, maj-czerw. 15’/,—'/, pł., czer.-lip. 141/, 
żąd., lip.-sierp. 15 tal pł.

Szczecin, 8 kwietnia. Na giełdzie. Pszenica: znaczny obrot, 
i wyższe ceny później słabiój. 85 fant, żółta w miejscu 46—52, S3 — 
85 funt, żółta na odstawę wiosenną 52'/,—53—52’/,, maj-czerw. 
53, czer.-lip. 54'/,, lip.-sier. 55—85 funt. 56'/,, wrześ.-paźdź. 
57‘/, tal. pł. Zyto: 2000 funt znaczoy obrot i wyższe ceny, pó
źniej, słabiśj, w miejscu 32—%, na odstawę wiosenną 33*33— 

maj-czerw. 33, czerw.-lip. 34'.,—*/„ lip.-sierp. 35—wrze.- 
paźd. 37 taL pł. Owies: 47—50 funt, na odstawę wiosenną 22—'/« 
tal. pł. Olej rzepiowy: Błaho, w miejscu 11'/, żąd., na kw.-maj 11’/, 
wrz.-paźdi. II1’/,, Ul. pł. Olej lniany: z beczką na kw-maj 14 
tal. żąd. Okowitą: nieco wyżej płacono, późniój spokojnićj, w miej-

9’/,, tal pł.

Dnia 1 b. m. jadąc do Wolsztyna przez 
Grodzisk zaginęły mi w pugilaresie się znajdu
jące papiery, świadectwo nauki i świadectwo 
czeladnicze jako mosiężnik, tudzież papiery 
wojskowe. Znalazcy przyrzeka się stósowne 
wynagrodzenie.

Poznań, ChwalisLewo No. 45.
[1187J1_______________ OfflerskL

Fod Czarnym Orłem na 2 piętrze jest po
kój do wynajęcia. [1190]
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Księgarnia i antykwarnia J. f,ist»nci*a 

w Poznaniu sprzedaje poniżej wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenacłi. 
Szyller, Dzieła dramatyczne. 4 tomy. Zam. 6.

tal. za 2 tal.
Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tal. 
Skarga, P„ Kazania. 6 tomów za 4 tal. 
Słowacki, J., Pisma. T%aj nowsze kom

pletne wydanie. 4 tomy, 3 tal. 10 sg. 
Garczyński St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pol. Pieści Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
jtainasoniez. Twory. 4 tom. zam. 8 tal.

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 7 tal.

15 sgr.
Jocher. Obraz bibliograficzno-historyczny li

teratury polskiój. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskićm i w W. Ks. Litewskióm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
Fol Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7'/a sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 1 tal.
Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 

za 15 tal.
Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj

nowsze kompletne wydanie. 5 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po

wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam 
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sg za 25 sg. 
Chołonieicski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam.

3 tal. za 1 tal.
Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty.

2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.
— Wspomnienia z podróży w obce kraje. 

Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.
JPIałer. Opisanie historyczno-statystyczne 

W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Mochnacki. Powstanie narodu Pol
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stetana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

JHLocliowski. Dzieje Polski pod pano
waniem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Grabowski. Skarbniczka naszój arche
ologii, zam. 4’/2 tal. zal tal. 15 sgr.

«laraczewska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5tal. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
1 '/2 tal. za 17 ’/2 sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. Zam. 
1 ’/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteuss w przemianach 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. l'/2 tal. za 15 sgr"

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli-
zara. '2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal.
za 10 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7 '/3 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą. Polkę Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Hoffmanowa. Jan Kochanowski w Czarnolesie. 
2 tomy. Zam. 3 tal. za 1 tal. 10 sgr.

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, 2 
tomy. Z ryc. Zam. 3 ’/3 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 25 sgr. 
Krasicki, Dzieła. 10 tom. Zam. 6 tal. za 4 tal-

Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom. 
pletne. di. ILissner, w Poznaniu.

Stancya umeblowana dla kawalerów jest 
do wynajęcia ul. Strzelecka No. 21, na 1 pię- 
trze, vis à vis Zielonego placu. [1169]

I Do handlu materyałów piśmiennych po
szukuje ucznia Antoni Rosę,

[1145] w’ Poznaniu, w Bazarze.

I

Krakowskie paski, francuskie 
sznurówki i najnowsze paraso-
iiki odebrał znów skład szmukler- 
skieb i białych towarów

K. F. Szuppiga,
(1176) Nowa ulica 70.
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Jupons (balmorale spódnice) 
w najgustowniejszych gatunkach,

Krynoliny, Gorsety, 
w najnowszych faęonach, po nsjumiarkowań- 
szych cenach, poleca

Robert ¡Schmidt,
dawniój Antoni Schmidt,

[1178] Rynek No. 63.

Z powodu zakupienia stada z Meklembur
gii ma Dom. Kopaszewo pod Krzywiniem na 
sprzedaż 500 maciorek w wielkićj czę
ści zupełnie młodych, — kotnych po baranach 
z Wabnitz i Gutentag. Odebrać takowe można 
podług umowy, wraz z jagniętami po strzyży 

[1153]lub zaraz.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 8 kwietnia

1

- Obligi 250 n..
rapterj prątki* •'.1 Udane pł*s Sosy. 5poży.Btiegl

Poiycz. dobrow... fc’/l __ 99’/, — 6 — ........
— rząd. 1859... 5 1057,

95
tosy. poŁ angtci.

— 50, 52 konw. 47, Polsk. obligi skarb
-$54, 55,57,59 

1856
47,
/I;

— 997,
997,

124

— Cert. A. 300 zŁ
— — B. 200 ri.

— prem. 1855.... 37¡ — Lis.z.n.wB.8.
Obligi dług, skarb. s’7.

37,
__ 90 — Ob. estk. 500 z.

— Marchii........... 88’/, Pieniądze.
Listy sast. Marek. 37,

37,
— 90 iYydrycbsdory.....

— Pras Wsch... 84’/, Lojdory....................
—“ —■ __ 4 937, Złota, funt cel....

Pomor.............. 37,
4

__ 89>* Srebra — dito..
__ 997, Saskie biL kas......

— W.Ks.Pozn... 4 __ Niem. banko..........
—-------- (nowe 37, — — płat w Lipsku
— — (nowe 4 — 947, Austr. bank...........

Polskie biL bank.— Szląskie.......... 37, 93’,,
— gwar. B.......... 8% — Diak. bank, od rek.
— Pras Zach.... 37, 84 ----------
__ — —___ 4 947,

98
Akcye kelt) ieJsi.

— roatMarch.... 4 __ Berlin-AnŁ alt........
— Pomor.............. 4 — 98 Berlin-Hamb.........
— W. Ks. Pozn 4 — 957. BerL-Pocsd.-Magd
— Pr. Wa. i Zach 4 — 977, Berl.-Szczeein......
— Nadreńskie.... 4 — 977. WrocŁ-Freib...........
— Saskie............... 4 987« — i — najnow.—..
— Siląskie.........

Papier; sagraalcne.
4 997, ¡Brzeg-Niskie.........

, ioilo-Bogumin....
Austr. m tali........ i 63 IKoźlo pierwot........

— Pot naród... S — 697,

4
4
4
4
i
4
4
4
<7,
i

7. I łiiwt pka.
_ 7s7.
— ¿1
— 93
— 90*/,
— 76
— 90
— —
— 777,
— 87

113»,, __
HO*/, —

459’,
— 29
— 958,O
— —
— 95°,„
— 867,

— 57.

168’/.
1387,

— 1967,
142’/, —
— 128
—- —.
84 —
_ 60
— 90
— 95

Dolno-SzL-Marck ,.| , 
Dclno-BEl.kol.pot . 4

pierwot 
Póła. Fryd.-Wilh.. 
Górno-SsL A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic. 
ótarogr.-Pozn..

iieye btnk. I kredyt. 
Bert Stów. kas... 
Beri. To w, hand.. 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank, pryw..
Hanow. dito......
Królew. dito___
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank, pro w. 
Prask, udz. bank. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye praemyełewe.
Bert £ab. kol. żel. 
Minerwy Szląałććj
Concordia...............
Magd, assek. ogn. 
Oillg. s praw, pierw. 
Berl.-Anhalt...... I —

F0ZL8
edil5

1. kWM 
ejscu 2 "pismo poświęcone rolnictwu i przemysłowi,

zapisywać można w znaczniejszych księgarniach i na wszystkich urzędach pocztowych wp 
stwie Pruskićtn, w Królestwie Polskićm i w Galicyi. Przedpła ta kwartalnawynosi 1 ' ’ 
Ekspedycya Ziemianina przy Wrocławskićj ul. Nr. 9. (107$ p1’, ręt.J 

fpm- Prs 
«•W 5

IPUT” Poszukuje się kupna
dóbr rycerskich i włości położonych w W. Ks. Poznańskiem, 
cych 500 do 10,000 mórg objętości. Bliższa wiadomość na 
frankowane za pośrednictwem biura agenturowego.

F. Siaddniann
(M. Band)

w

1 Sp. j
Fabryka broni w Suhl,

(1]|) prz< 
igłosk 
iii ni< 
ciem, 
b doli
tron
ircyki

poleca swój skład dubeltówek, stucerów myśliwskich, tarczo w; 
ordonansowych i szwajcarskich, rewolwerów, teszyngów, k 
cic, broni nabijanej z tyłu najnowszćj formv, wszelkiego rodzaju przyrz^ “ 
do chwytania zwierza drapieżnego itd. Listy franko. [m kieko

’— »n IIIPodpisany, udzielający lekcye muzyki na 
fortepianie w języku polskim, może jeszcze parę 
uczniów przyjąć. G. Aeugebauer, metr 
muzyki, ul. Strzelecka 21, na 1 piętrze. [1183]

Fastyle na «» szelkic
roby piersiowe, na ulei!Da 
całkowite chorób piersiowych, jajowau 
są: katar, kaszel, dychawiczność, tdnoi 
śnienie piersi i t. d. nie ma nic si zamc 

a*et torale przez aptekarza George wEpinaL u. ,czniejszego i lepszego, jak ifate
karstwo to sprzedaje się we wszystkich mia; fach w Niemczech, a w Poznaniu tylko uf',. 
kierni i fabryce karmelków i czokolady A. Stzplngiera I*1’

[478] w Bazarze. md

Nowy berliński

Zakład parowy palenia kawy
W. F. Meyera i Spółki

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska No. 2, 
poleca codziennie świeżo paloną, kaW§, jakości najlepszej 

czystego, funt wagi celnej po 11, 12, 14 i 15 sgr.

o
• I-I

O

Obicia
nadzwyczaj tanie i w guście najnow
szym. Q

Próby dla osób zamiejscowych fr. 
Doświadczony środek g*

przeciw wilgnym ścianom, laski do >2« 
firanek i rolosów ma zawsze na skła- P3 
dzie handel (1171)

R¡oek Nathana Cliariga, R¡Jek

Sirop de Quinquina rouge,
połączenie najsilniejszego środka fonicznego, 
jaki podaje nauka o środkach lekarskich, z że
lazem, które jest jedną z głównych części skła
dowych krwi. Produkt ten drogocenny leczy 
w sposób pewny błędnicę, bladość, zapalenie 
żołądka, gastralgią, białe uplawy, słabość w 
skutek krwiotoków itd., słowem wszystkie cho
roby, które wymagają użycia środków zawie
rających żelazo i połączonych z środkami gorz- 
kiemi i tonicznemi.

Dostać można w Poznaniu w aptece
Elsnera,

[1181] ulicą Wrocławska No. 31.
Jęczmień dwurzędowy 75 funt.

ważący, poleca do siewu, węcpel po 30 tal. 
(1170) Dom. Dgbłowo pod Gnieznem.

7, pl»e

' iięciu 
oso 

dfiązai

na p 
la r 
Kap 
;h p

i smalinsel
[11641{

Świeże kielskie bydliii 
tłuste i tłustego wędzonego 
sosia poleca

Jakób Appel,
[1188] ul. Wilhelm. 9. naprz. hot. Myliuj

Bardzo wyborne świece ster
nowe po 7’/2, 7, 8 i 9 sgr. paczka,
najprzedniejsze świece parafinowi',81 
po 7 '/2 sgr. paczka, poleca 11 j1
[1177] Izydor Appel, obok banlijdop

W?" Codziennie świeżo 
loną kawę parową po 11,12 
i 15 sgr. funt poleca

Jakób Appel,
(1189) ul. Wilhelm. 9. naprz. hot. Myliusi

k

W wtorek, d. 12 t. m. 
przybędę pociągiem 
rannym z wielkim

transportem itrów icielątztęs 
noteckiego i stanę w hotelu Keil® 
„zum englischen Hof.“ , .

W. Hamann, ’ 
handlerz bydła. PUs

BerL-Hjunb..........
— DL Em..... 

Berl.-Pocz.-Mag. A
— Litt C...........
— Litt. '£)....

Bert-Szczecin...
— H. L'm......

Eoilo-Bogomin....
— DL Em...

Dolno-Szl.-March.,
— konwen.......
— — DI ser.
— — IV ser..

P6in.-Fryd-Wilh... 
G6rn.-8sL Litt A

— Litt B........
— Lit D............
— Lit E............
— Lit F............

Btarogr.-Pozn........
— U. Em...........

4’/.
4%
4%
4
4
4'/,
4
4
4
4’/.
4
4
8’/s
4
3’/.
4’/»
4
4’/»

927.
96

93’/.

967,
947.

897,

957,
957,
93

1007j

847,
95
82'/.
- H007.

98
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 

dnia S kwietnia.

Posnąć, list
— nowe...........
— nowe...........
— Liisty Rent

Szlągkie list Zast
— nowe Lit &.
— nowe....
— Lit B...,
■— Lit. C....
— Listy Rent.. 
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— nowe Emis.. 
—- Obi. skarb....

obi cząstk. k 500 zł. 
Austr. poiyc.z na. 
Minerwy akcye 
Szląski bank...
— tow. assek. og.

Akcye Szląsk. keLkel. 
Freibnrg..................
— no w. Emis... 

— obi. sprawpier.

[1179]

I 7, I tąiMi I pb»
East. !‘7,

4
S’Z,
4
3’/.
4
4
4
4
4

100',

697,

957.
93’,

1007,

99

777,

267.

128

ż,d«no| pMmcyl

737«

— obL z pr. pierw.
Listy zast gal. now. 

skup. w. austr.
Listy zast. gaL star, 

kup. w mon. kr. — 1 «i •
KURS STÓW. KUP.wPOZN^i 

dnia 9 kwietni®
Pozn. List, Zast..
— nowe.............
— nowe............

Pozn. list Rent..
— skc. bank, prow
— obL prow........
— obligacye pow
— obL meLObry
— cbligi pow......

— obL miejn.Em 
Prusk. obi. skar..
— poły, skarb...
— dóbr. poły....

skarb.....poi.

«íéj

1
ł7,
4
4

5
47,
4
57,
4
47,
4’/,

947«
95’/,

rai
h,

rc
9<Ię

Papiery i pienląi«*.
Dukaty....................
Frydrychsdory......
Lnjdory...... —
Polskie biL bank.. 
Aust. banknoty....
Nowa Waluta Anst 
Wróci, obi. rnicjek.

96

1107,

- - 857,
4 — —

Górno Sri. LitA.iC 
— LitB..

— obi e pr. pierw.
— ................Lit D
- .............Lit. E

OpoL Tam.............
Koźio-Bogusnin

<■/.
37,?
$

4
4

957.

1417,
95*,

1547.

827,
677.

607t

— poi. a prem..
Sz. list Zast...........
Zach. Prusk...........
Polskie......................
Gómo-ssL akc. k. i
— obLzpr.pier.E

Star-Pozn. ak. k.ł. 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne bank.

5
37,
97,
»7.

^dawcTVlwJtQpttwïèTssciepa□ JaiknlikL — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha w Poznania.

101
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